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Warszawa, 29 Czerwca 1907 r. 


Rok XXVII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wrak a bezpłatnym dodatkiem): 


u Warszawie: miesięcanie kop. 70, kwartalzile rb, 2, 
zocmnio rb. 8, x odnoszeniem do domu, 

Z przesylką pocztową do wsnystkich miojac Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rh, 10. 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 


Adres: Hoża Nr. 29. Telefonu 7388. 


* DZU . 

Redaktor przyjmuje mteresantów we wiorkii czwar- 

ł od goda, 4 do 5 popołndniu. 

Rękopisów nie odsyla alę. Autorowie prac nieprayją- 
tych mogą Je odebrać, w przectągu trzech mie- 
slęey, omobiócie w Redakcvi lub za pośrednict- 
wem poczty, po nadesłaniu kosztów praesyłki. 
Eeki Ją się, 

b miedontatecznia 


Ogloszenia wszelkiej treści po kop. 10 sa wiersz lab 
Jego miejsce, 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, kloski ł kantory piam pa 
ryodycznych, 


Sprzedaż pojedyńczych numerdw po kop. 20 w War- 
szawie w Administracy! pisma i w klosknch. 


Administranya otwarta codzienale, z wyjątkiem nta- 
dzieł i świąt ważniejszych, od godz, 10 do 6, 
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TREŚĆ: POLITYKA: Dopóki nie zapóźno. — List a Wiednia, przes p. Interim. — Tydzień polityczny. — ODCINEK: Z dawnych wspomnień, przea p, L, F 
Bnn-tielejewa, — ŻYCIE SPOŁECZNE: Z zaboru pruskiego, przec p. Withafa (dokoń.). — Walka klera z oświatą, przez p. St, Sraniszewskiego, — Z po 


wodu artykula „Czas obudzić się" przez p. dr, Teodora Heimana (d. n.) — Po ajeździ 


przemysłowców, — Luely s Francyi, praes p, 


Izę Zielitaką. — 


FELIETON; Liberum veto. — BADANIA NAUKOWE: Z dziedziny krańców poznania, przez p. Aloxego Kureyuszn, — LITERATRA i SZTUKA: 
Mieczyslaw Romanowski, przez p. Gumawa Baumfelds, — Kronika, — Ofiary, — Ogłoszenia. 


Przypominamy, że czas odnowić 


prenumeratę na kwartał II. 


DSOOAOOODAOCIA 


Od 8-go czerwca redakcya i administra- 


cya „PRAWDY? przeniesione zostaną na 
ul. Wspólną pod Nr. 17, m. 2. 


== 
POLITYKA 
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Dopóki nie zapóźno. 


"er" 


ły naiwne przypuszczenia, że De- 
mokracya Narodowa po smutnym 


Dumie uderzy się w piersi za popełnione 
grzechy iepokornieje. Rzeczywiście, po 
tylu bufonadach i przechwałkach, po tylu 
spalonych na swą cześć kadzidłuch powró- 
cić do kraju ze zmniejszoną o */, liczbą 
posłów polskich juko jedynym owocem 
wszystkich sztuczek Koła — to chyba po- 
winnoby wystarczyć dla okazania skruchy. 
Jakoż organów „narodowych? w 
pierwszych dniach po rozwiązania Dumy 
był bardzo mięki: brzmiała w nich stłu- 
miona, ale wyczuwalna nuta żalu, rozcza- 
rowania, skromności. Ale nie znał dobrze 
naszych Papenheimerów ten, kto mniemał, 


ton 


że oni długo utrzymają się w tonacyi mi- 
norowej: bo jeśli z „karetki” p. Nowo- 
dworskiego umieli wydobyć wielki tryumf 
dlu siebie i wielkie dobro dla Ojczyzny, to 
potrafią również otoczyć blaskiem „rekru- 
tów” p. Konica. No, i mamy tę chwałę. 
Gdyby Koło wywalczyło dla Królestwa 
Polskiego autonomię, a przynajmniej re- 
formę szkolną lub samorząd, jego heroldo- 
wie nie trąbiliby mocniej i dumniej. Po- 
słuchajmy: „Reprezentacya polska i jej 
program odniosły w Izbie stanowcze zwy- 
cięztwo.. Dzięki tej polityce wolnościo- 
wej zarazem i państwowej, Kolo odniosła 
w Izbie zwycięztwo nad swymi przeciwni- 
kami, cele rządu względem niego nie zosta- 
ły osiągnięte, 
lzbie postawiony i miał dla siehie po- 
ważną jej większość zapewnioną”. lInnemi 
słowy: rząd, który zredukował liczbę po- 
ałów polskich z 34 do 1l—został pokona- 
ny, Koło, które nie przeprowadziło ani je- 


program polski został w 


I dnego wniosku, zwyciężyło, a projekt uu- 


tonomii, który nie przyszedł pod ohrady 
i spotkał opór nawet śród kadetów, miał 
zapewnioną poważną więkazość Izby. Nie- 
podobna dowodzić bezezelniej i bardziej 
lekceważyć społeczeństwa, które mu tę 
bezczelność pochwalić. 

Nie łudźmy się, Przerażająca niedoj 
rzałość polityczna naszego ogółu, który po- 
zwala na dnrzenie ga takiemi przechwał- 
kami, nie zniknie jeszcze pu dwukrotnem 
bolesnem doświadczeniu. 

Znowu wybierze on „najlepszych mę- 
żów” ejusdem farinae, znawu poślemy do 
Dumy samochwałów, krętuczów i niedołę- 
gów, znowu będziemy zachwycali się ich 
przeskokami z jednego „stanowiska na dru- 
gie, podziwiali ich papierową siłę, ujawnia- 
ną w „memoryałach,” znowu wywieszą oni 
jako sztandar, kawał akóry naciąganej na 
rozmaite kopyta. Co w ich gumowym ję- 
zyku będzie się nazywało „programem, ”te- 


go nikt nie odgadnie. Przed wejściem do 
Dumy rodzicielka Koła polskiego głosiła, 
że ono będzie w niej „pracowało stale,” 
przyjmując udział we wszystkich sprawach 
i zdobywając autonomię „kawałkami.” Te- 
raz powiada nam: „Przedatawicielstwo na- 
sze stanęło, jak było powinno, na gruncie 
zasadniczym, który sprowadza się do trzech 
punktów w porzydku ich ogólności: reor- 
ganizacyi państwa, i odnowienia go w du- 
chu konstytucyjnym, uregulowania kwe- 
styi polskiej, chociażby stopniowego, ale 
zgodnego z pierwszem założeniem, wre- 
szcie przestrzeganie zarówno godności 
Izby, jaki godności własnej.” Pomijając 
to, że Koło polskie moze sobie oszczędzić 
trudu „przestrzegania godności Izby,” bo to 
należy do reprezentacyi narodu rosyjskie- 
go, którego ona jest wyrazem; pomijając, że 
Demokrucya narodowa podezas wyborów 
wyparłaby się takiego zamiaru i obmaza- 
łaby najbrudniejszemi  płaktami każde 
stronnictwo, któreby w swym programia 
zamieniło ten „trzeci punkt,” ważniejszym 
jest to, ze ona kłamie, gdyż „Koło wcale 
nie stało na gruncie zasadniczym, jak te- 
go domagała się Demokracya Postępowa, 
lecz wsadzała swój trzygroszniak do spraw 
bieżących, czysto rosyjskich. 

Cokolwiek zresztą już się stało, społe- 
czeństwo nasze, jeśli uzna potrzebę wyała- 
nia swych delegatów do trzeciej Dumy ro- 
syjskiej, powinna wreszcie podyktować im 
awoją niezłomną wolę, opurtą nu lepszem 
zrozumieniu swych interesów i dążeń, niż 
dotychczas. Polityka nasza nie może być 
impronizacyą amatorów „przewodniczenia? 
i ryzykowną grą hazardowników. Inaczej 
doprowadzi naa do jeszcze większej kata- 
strofy, niż ta, którą teraz dźwigać musimy. 
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rędzie, z którem cesarz zwrócił się 
ł do obu izb, zebranych w Burgu, by- 
4 ło najdłuższem, jakie wygłosił w 
czasie swego sześćdziesięcioletniego pano- 
wania. Ale bo też w ostatnich latach pięt- 
nastu izba poselska, tracąc czas na bezpło- 
dnych utarczkach, zaniedbała tyle kwestyi 
piekących, że zadaniem nowego, odmłodzo- 
nego parlamentu będzie załatwienie wielu 
reform na polu pgaspodarczem i społecz- 
nom. Czy ministeryum Becka i nowa izba 
sq dość dojrzałemi i zdolnemi do tej wspól- 
nej pracy — przyszłość pokaże, Szeroki 
progrum, rozwinięty w orędziu, porusza 
przedewszystkiem kunieczność przywróce- 
nia parlamentarnego prawa uchwalania 
hudżetu i kontroli, dulej zmiany w dotych- 
czasowym regulaminie izby, 

Ustęp, poświęcony aprawom narodowo- 
ściowym, zawiera gorące wezwanie do lu- 
dów, by, strzegące swych dóbr narodowych, 
jednocześnie starały się zapewnić apokój 
wewnętrzny, Wnioski do zmiany na polu 
administracyjnem „prawa społecznego, ja- 
ko też reforma władz politycznych mają 
hyż wkrótce przedłożone parlamentowi do 
dyskneyi, 

Obszerniejsze miejsce w programie zaj- 
muje kwestyn podniesienia rolnictwa, za- 
knpienia badaj części kopalń węgla na wła- 
eność państwa, rozwinięcia sieci kolejo- 
wych, upaństwowienia kolei prywatnych 
itd. 

Wielkie zadowolenie wywołał ustęp, za- 
powiadający ulgi w służbie wojskowej, dalej 
zapowieflzenie ustawy o ochronie kobiet, 
pracujących w przemyśle i górnictwie, za- 
bezpieczeń na starość oraz kwestya ochro- 
ny prawnej dzieci i młodziezy. W rozdzia- 
le, traktującym o szkołach i wychowaniu, 
hyła jakoby azpileczka przeciwko nowemu 
prądowi, mającemu na celu wyrugowanie 
religii z wykładów. 

Nacisk położono na to, że pokój i równo- 
waga europejsku są tylko wtedy zapewnio- 
ne, gdy urmia jest silną i wzrasta z kazdym 
rokiem. 

Wielkiej wagi jest ustęp, traktujący o 
stoaunku do Węgier. Z całą stanowczo- 
ścią znznacza on, ze ugoda ma się pomie- 


| ścić w sprawie dotychczas nam przekaza- 
nej zwyczajem i że silne związki polity- 
czne między temi dwoma państwami mogą 
być przekazane potomności. Ustęp ten 


grów niezależnych a głosy prasy twierdzą, 
że jest to zamach na samoiatność Węgier 
i że ta część orędzia stoi w sprzeczności z 
oświadczeniam rządu węgierskiego. Mi- 
nistrowie więc węgierscy Kossuth i Appo- 
nyi widzieli się zmuszeni do oświadczenia, 
że rząd węgierski odpowiedzialności za mo- 
wę tronową, austryacką nie ponosi i że ta 
absolutnie linii wytycznej dla rzędu wę- 
gierskiego nie stanowi, 

Wrażenie orędzie była naogół korzystne 
iżyczliwie omawiane w klubach konser- 


wńlywnych i radykalnych, jako teżi w pra- 
sie. Czy jednak ta zgoda poglądów długo 
potrwa niewiadomo. W ogóle zagadko- 
wem jest, jak się nkonatytuje większość w 
przyszłej izbie i czy będzie rządowi przy- 
chylna, czy też nie. Bo gdyby już nawet 
dwie, zwykle odpychające się jak ogień 
i woda partye, siedzące śmiesznym sposo- 
bem na skrajnej lewicy, chrześcijańsko sa- 
cyalna i, zajmująca centrum, socyulna szły 


zgodnie razem, mając na względzie wspól- 
ność nieklórych interesów, to jeszcze nie 
stanowią większości i od zachowaniu się 
reszty izby zależy całkiem, czy dojdziemy 
w końcu do pożytecznej, owocnej pracy, 
czy też nie. 

Kwestya wyboru prezydenta i wicepre- 
zydentów jest teraz na porządku dzien- 
nym.  Antisemiei, jako partya najliczniej- 
sza, wysunęli na miejsce prezydenta kan- 
dydatarę niebardzo lubianego D-ra Weis- 
kirchnera, podczas gdy inne partye wola- 
łyby D-ra Ebenkocha, który, jakkolwiek 
antiaemita, cieszy się sławą człowieka u- 
miarkowanego i bezstronuego. Kandyda- 
tem socyalistów na miejsce wieuprezyden- 
ta jest powszechnie lubiany Pernersdorfer. 

Wszystkie partye zgodnie żądają powię- 
kazenia liczby wiceprezydentów (dotych- 
czas dwóch), raz że obowiązki, ciążąca 
na prezydum są teraz znacznie większe, 
a potem by uczynić zadość wszystkim par- 
tyom, z których właściwie kazda rości so 
bie pretensye do miejsca w prezydyum. 


Interim. 


ore 


wywołał wielkie wrażenie w obozie Wę- į 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
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Prasa austryacka wyraża się z połnem u- 
znanism © mowie tronowej. Śocyalistyczna 
„Arbeiter Zeitung” podnosi, że sędziwy ce- 
garz uznał konieczność zniesienia przywileju 
w prawie wyborczem i ło powinna być ocenio- 
nem. Węgierskie dzienniki omawiają mowę 
tronawą w tonie wielkiego rozdrażnienia; or- 
gan partyi niezależności wywodzi, że to, ou 
cesarz powiedział o ugodzie, sprzeciwia się 
węgierskiemu prawn państwowemu i politycy 
węgierscy nie mogą nad tem przejść do po 
rządku. Depatacya, złożona z 30 kobiet, 
roózdała przewodniczącym klubów memoryal 
z żądaniem przyznania kobiotom ozynnega 
i biernego prawa wyborczego. W klubie so: 
cyalistycznym ońwiadczono deputacyi, ża 40- 
cyaliści przygotowali jaż odpowiedni wniosek 
i zgłoszą go w parlamencie niebawem,Przeda 
stawiciel partyi liberalnej oświadczył się prze- 
ciwko przyznaniu kobietom na razie prawa 
głosowania ze względu na niebezpieczeństwo, 
jakie groziłoby stąd dla idei liberalnych. Na 
zebraniu przewodniczących klubów Abraha- 
mowicz oświadczył się za kandydaturą Weir- 
kirchnera na prezydenta izby. „Nowa Re- 
forma* z tego powodu pisze: „Taktyka więl- 
azości demokratycznej Koła polskiego zaczy- 
na wprost zdumiewać, Prezesem Koła ta 
większość wybiera konserwatystę Abrahamo- 
wieza, następnie pozwała na wznowienia da- 
wnej praktyki kołowej, polegającej na tem, że 
w prowadzeniu polityki Kolo wyrączał prezes? , 

Do klubu rusińskiego wstąpili i znoskalofile, 
uznając w zasadzie istnienie narodowości ma 
łoruskiej, atakuje ich za to „Hałyczania*, 
zarzucając zdradę programu partyjnego; „Di- 
łot, organ narodowych demokratów ruakieli 
jest również z tego niezadowolonym, twier- 
dząc, że mie należało osłabiać ukraińskiego 
charakteru klubu przyjęciem chociażby naj- 
bardziej umiarkowanych moskaloflów.W swem 
zastrzeżeniu prawnopaństwowem domagają się 
Rusini rozdziału Galicyi na Wschodnią i Za 
chodnią i po przyłączeniu do wschodniej czę- 
ści Galicyi zamieszkanej przez Rusinów poła- 
ci Bukowiny, utworzenia z nich osobnej, auto- 
nomieznej prowincyi rusińakiej, 

Sejm galicyjski zwołany został na 10 wrze- 
Śnia. 

Zdaje się, że groźne rozruchy w poładnio- 
wej Franeyi uetały już zupełnie, Parlament 
dal wotum zaufania rządowi i przystąpił do 


9) 
L. F. Pantielejew. 


Z dawnych wspomnień. 
"= 


(Ciąg dalszy) 


W Niższym Nowogrodzie z pociągu 
przenieśliśmy się na statek. Kapitun prze- 
znaczył nam kajntę l-ej klasy, choć zapła- 
ciliśmy za przejazd 3-q klasą. Przed ru- 
szeniem w drogę żandarmi oświadczyli, że 
żona moja dalej nie może jechać, gdyż w 
ich papierach niema na to żadnego rozpo- 
rządzenia. Wkońcu dało się rzecz zała- 
twić. — W Kazaniu między innymi wsiadł 
na statek żandarmski generał Ślezkin, któ- 
rego odprowadzała rodzina i adjutant. 
Moich żandarmów opanował taki strach, 
że na krok nie odchodzili odemnie i 
oświadczyli mi, że jeśli będę w kajucie, oni 
kolejno u drzwi straż trzymać muszą. Od 
powiedziałem, że mnie wszystko jedno, ale 
publiczności będzie nieprzyjemnie. 


Wkrótce statek ruszył dalej; 
został sam. Ja z żoną byłem na pokła- 
dzie. Generał zaczął przechadzać się, w 
trakcie czego zwrócił na mnie uwagę i we- 
zwał do siebie. Poprosiwszy mnie siedzieć, 
zaczął wypytywać, za co jadę na Syberyę. 
W paru słowach uczyniłem zadość jego 
ciekawości, na co usłyszałem taką odpo- 
wiedź: — jesteś pan młody, masz przed 
sobą jeszcze całą przyszłość, one w zupeł- 
mości od pana zależy. Pamiętaj pan tyl- 
ko, że gdziekolwiek się znajdziesz, choćby 
nie wiem jak daleko od władzy, ona za- 
waze hędzie wiedziała, nietylko co pan ro- 
biez, lecz i co myślisz. Jeszcze raz po- 
wtarzam, o tem pamiętaj pan zawsze. 

Skończyła się Wolga, Kamą dostaliśmy 
się do Permu, skąd droga kołowa wiodła 
do Toholaka, Od teścia miałem list do 
jednego z jego znajomych w Permie z 
prośbą, ażeby pomógł nam wybrać się w 
drogę. Ów znajomy przyjechał zaraz do 
nasi ofiarował nam swój tarantaa, — [le 
będzie należyć się za niego? — Nie, tylko 
w Tiumeniu zostawisz go pan takiemu to 
— tu wymienił nazwisko Polaka — i po- 
prosisz, żeby mi odesłał przy pierwszej 
sposobności. W _ Tiumeniu ta sama histo- 
rya: Polak ów dał nam awój tarantas — 
droga wynosiła jakieś kilkaset wiorat — 
który znowu miał wrócić do niego z 
pierwszą okazyą. Takim sposobem doje- 


generał 


chaliśmy do Krasnojarska. Jak przeko- 
nułem się później, takie operacye były w 
Syberyi na porządku dziennym na odle- 
głości daleko większe. Sam później bez 
obawy dawałem mój tarantas. 

Całą drogę do Tobolska przebyliśmy bez 
żadnego szczególnego wydarzenia, Wo 
Kungarze, jak dowiedzieliśmy się potem, 
zesłani tam Polacy chcieli się dostać do 
nas, ale ich żandarmi nie puścili. 

Jak tylko stanęliśmy w Tobolsku, żona 
wzięła dorożkę i pojechała do hotelu, 
mnie żandarmi zaprowadzili prosto do gu- 
bernatora. Despot-Zenowicz przyjął za. 
pieczętowaną kopertę, zapytał o moje na- 
zwiako i kazał żandarmom odprowadzie 
mnia do poliemajstra. Widoczaie nie po- 
znał mnie; wprawdzie widział mnie tylka 
dwa razy mimochodem u mego teścia, 

Policmajster przyjął mnie chmurny i za- 
raz zapytał: czy nie mam jakich pretensyj 
do żandarmów. — Nie, żadnych. — Czy 
wszystkie pieniądze pan masz u siebie? 
— Wszystkie. Policmajster nial jakieś 
starcie z żandarmami; oni powoływali się 
na generala Trepowa, na co uslyszeli od- 
powiedź: — A mnie co do waszego Trepo- 
wa, on was obchodzi, a ja jego ani znam. 

W owym czasie Tobolsk był punktem 


centralnym dla wszystkich wysyłanych na 
Syberyę; tu się znajdowała tak zwana lik- 
apedycya tobolska, która wszystkich ze- 
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uchwalania ustaw, mających zaradzić przesi- 
Teniu winnemu. W kilku miejscowościach do- 
szlo, do poważniejszych zaburzeń; w Perpi- 
gnan tłumy wtargnęły do prefektury i podło- 
żyły ogień w biurach i pomieszkaniu prefekta, 
który zdołał ujść. W Montpellier zrabowano 
bale, w Narbonne tlum wrzucił agenta poli- 
cyjnego do kanalu, wojsko dalo salwę, zabi- 
jejąc 4 osoby. Z Agde pułk piechoty wyru- 
szył do Narbonny celem rozbrojenia kirasye- 
rów, poslusznych swej władzy, doszedł je- 
dnak tylko do Beziers, lecz rozbrojenie osta- 
tecznie nastąpiło bez rozłewn krwi, Pre- 
zese komitetn winiarzy, Marcelin Albert po- 
szukiwany przez władze, przybył do Paryża 
izjawił się w ministerynm spraw wewnętrz- 


nych, Prezydent przyjął go, szczególy 
rozmowy nie są jednak znane. Innych przy- 
wódców ruchu jnż aresztowano. W Perpi- 


gnan komitet ochrony przemysłu winnego roz- 
lepił odezwy, potępiujące wszelkie gwalty 
i wzywające ludność do spokojn. Izba po- 
słów przyjęła w głównych zarysach aż 
prawa przeciwko fnlszeretwom wina. to- 
ku obrad nad podatkiem od cukrn ZA 
ly się w calej pelni silne przeciwieństwa in- 
teresów ekonomicznych północy i poludnia 
Francyi: rząd, celem zapobieżenia podrabis- 
nin wina przy pomocy cukru, chciał podnieść 
podatek od cukru do wysakońci 65 franków 


od 100 kg., w interesie właściciele plantacyi- 


buraków i ludności, zarobkującej przy upra- 
wie, posłowie pólnocnej Francyi stawili tak 
energiczny opór projektom rządu, że podatek 
zdołano podwyżazyć tylko do 45 fr. Przesi- 
lenie winne słusznie nazwano walką winorośli 
z burakami, 

Pogłoski o przesileniu w łonie gabinetu 
niemieckiego sprawdziły się, dnia 23 b. m. 
sekretarz stanu, Posadowsky, i minister oświa- 
ty, Btudt, otrzymali dymisye. Miejsce pier- 
waszego ma wejść minister pruski spraw we- 
wnętrznych Bethmann- Holweg, do ministe- 
ryum powołany ma wejść nadprezydent Prus 
wachadnieh, Fryderyk v. Moltke. Ministrem 
oświaty ma być mianawany podsekretarz sta- 
nu Ludwik Holle. Jakkolwiek te zmiany za- 
powiadają oslabienie kursu klerykałno-reak- 
cyjnego, to jednak Polakom przesunięcia te 
ma szachownicy ministeryalnej Prus i rzeszy 
niemieckiej nic dobrego nie przyniosą. Nie- 
miecka rada związkowa obraduje nad nową 
ustawąo zebraniach i stowarzyszeniach, jedno- 
litą dla calych Niemiec, która ma zaatąpić 
dotychczasową mozaikę ustaw poszczegól- 
nych państw rzeszy. Ustawa ma być wzglę- 
dnie liberalna, znosi między innemi ograni- 


czenie u działu kobiet w zgromadzeniach poli- 
tycznych.; 

O zaburzeniach w Portugalii „Daily Mail” 
mówi: Nienawiść naradu do premiera za wpro- 
wadzenie obecnego systemn rządzenia dopro- 
wadziły do barykad, walk między wojekiem 

i ludem oraz do przelewu krwi. Premier 

przedsięwziął podróż da Oporto w nadziei, że 

zdola opinię ogółu przychylnie ueposobić dla 
awojej polityki. Na każdym dworcu spotyka- 
ły go gwizdania i wrzaski. W Oporto za- 
krzyczano go, gdy chciał przemawiać. Poli- 
| cya i wojsko z orężem w ręku rozpędziły tiu- 
my. Kilkadziesiąt osób zostało zabitych lub 
| rannych, setki aresztowano, Gdy Franco po- 
I 
i 


wrócił w nocy do Lizbony, zawrzała na ilwor- 
cu krwawa walka. Kawalerya atakowała 
tlum, a piechota strzelała, Ponad komendę 
oficerów wznosiły się okrzyki „ómierć dykta- 
torowi”. Tłum strzelał z rewolwerów, zo- 
stał śmiertelnie raniony jeden oficer. Sąsie- 
dni plac był pełen zabitych i rannych, którzy 
byli ułożeni rzędami. Urzędownie ogłoszono 
dekret, nadający prefektom na prowincyi pra- 
wo zawieszania pism, Przewidywany jest kry- 
zys materyalny. 

Konferencya pokojowa trwać będzie podo- 
bno do połowy sierpniu. Komiaya dla roz- 
patrzenia sprawy rozbrojenia obraduje bez 
udziału przedstawicieli Niemiec. Komigyi tej 
złożono ośmnaście wniosków. 
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Mamy żywiołową nieufność do arysto- 
kratycznych wzlotów ducha. W sztuce 
i nauce cenimy to, co ma zastosowanie pra- 
ktyczne. Jako demokraci niesiemy przed 
narodem oświaty kuganiec, a jako „pra- 
wdziwi” demokraci poprzestajemy na ka- 


gankach mocno swądzących. Wspominałem 
już o tem omawiając działalność sekcyt 
kulturalnej „Straży”; głównym jednak do- 
slawcą strawy duchowej jest Towarzystwo 
czytelni ludowych z siedzibą w Poznaniu; 
w roku ubiegłym obchodziło ono 25-ci0 
letni jubileusz istnienia. "Towarzystwo za- 
łożyła ogółem 1813 czytelnie, z tego upadło 
443, w styczniu b. r. funkcyonowało 1870, 
najwięcej liczyło W. K. Poznuńakie, bo 
693, Prusy zachodnia 257, Górny Slązk 
tylko 190, wychodźatwo 180, Pruvy zaś 
wschodnie zaledwie 39. W sprawozdaniu, 
omieszezonem w kwartalniku „Czytelnia 
udowa”, organie Towarzystwa, czytamy, 
że rok ubiegły pod względem finansowym 
należał do dodatnich, albowiem wbrew 
wieloletniej tradycyi nie zamknięto go de- 
ficytem. W roku tym coprawda przeszło 
700 czytelni nie dostała ani jednej nowej 
kaiążki, & ponieważ ich biblioteki wcale nie 
są zasobne, więc w większości czytelń ozy- 
telnicy pozbawieni hyli książek, bo znaj- 
dujące się w bibliotece już były przez 
wszystkich przeczytane. Obecnie Tow, 
radzi sobie w ten swoaób, że w h. miesiącu 
przeprowadza przez Zarząd główny ogólnu 
wymianę książek między  czytelniami. 
Dzielą się książki na cztery działy: religij- 
ny, liatoryczny (powiastki historyczne), 
popularno-naukowy i powieści. Ż nade- 
ałanych ogółem 413 sprawozdań wynika, 
że nujwięcej żądają czytelnicy kuiążck z 
działu pierwszego i czwartego, najmniej 
korzystają z dziełek naukowych (ngrono- 
mia i przyroda), są one zdaniem hibliote- 
karzy zbyt trudne do zrozumienia. Što- 
sunek liczbowy tomików w owych czterech 
działach wyraża się zazwyczaj w cyfrach; 
3:2:1:i. Nie inaczej, jeśli nie gorzej, 
bywa w bibliotekach parafialnych, towa- 
rzystw robotników katolickich, przemy- 
ałowców (t. j. rękodzielników, czeladzi 
katolickiej i terminatorów, Sokołów i t. d. 
Źródłem zaspokojenia czytelniczego głodu 
jest oczywiście i prasa, reprezentowana 
przez okazałą liczbę 150 ogółem pism pol- 
skich, wychodzących w Niemczech (przy- 
czem nakłady kilku pism są stosunkowo 
dość znaczne). Ogólny jej poziom jest 
powszechnie znany. Co do pism naj- 
bardziej rozpowszechnionych zaznaczymy 
jednak w krótkości, że pomimo zajmowa- 
nia się polityką suma wiadomości prawno- 
politycznych i apołecznych, udzielanych 
przez nie czytelnikom równa się niemal 
zeru, z innych dziedzin przynoszą trochę 


ałanych pomieszczała w różnych częściach 
Byberyi; kazdy otrzymywał papier, na 
którym wynotowany był kierunek cały 
jego losu. 

Do więzienia, które naturalnie w owym 
czasie znaczyło nie byle co, ściągały tysią- 
ce aresziuntów. Gmach jego znajdował 
się na górze, gdy miasto leżało na dole. 
Politycznych trzymano tu w osobnym od- 
dziale, niewiadomo dlaczego nazywanym 
„Bzlacheckim”, Tu spotkałem całą gro- 
madę Polaków, oczekujących letniej wy- 
syłki; niektórzy, skazani na ciężkie roboty, 
w Tobolsku uznani byli za niezdolnych do 
nich i na podstawie któregoś tam para- 
grafu odsiadywali swój czas w więzieniu, 
ażeby potem wyjść na usiedlenie. 

Była jeszcze grupa Polaków z Królea- 
twa, w sumych początkach powstania wy- 
ałanych do batalionów syberyjskich, gdzie 
oni odmówili złożenia przysięgi. Sądził 
ich sąd wojenny i bezwarunkowa czekały 
ciężkie roboty. Ale nie to ich przerażało; 
męczyła ich nadewszysiko niezwykła prze- 
wlekłosć całej sprawy, która po różnych 
instancyach wędrowała już od lat trzech. 

1 tu, w Tobolsku, nie przyszło mi spot- 
kać się z ważniejszymi działaczami pow- 
stania; ci z pośród nich, którzy uniknęli ka- 
ry śmierei, dawno już hyli w ciężkich ro- 
botach. Tylko dzięki wielkiej ich liezbie 
w Tobolsku jaskrawo uwydatniała się róż- 


norodność zebranych tak pod względem 
klasowym, jak wykształceniowym. Można 
też była zauważyć wyraźny rozdział na 
czerwonych i umiarkowanych. Pierwsi, 
zwykle z Królestwa, byli też antiklerykal- 
Obie strony, choć zachowywały dy- 
eaen ean przyzwoitość pozorów, trzy- 
mały się oddzielnie. Umiarkowani w roz- 
mowach z nami przemilczali o tym rozdzia- 
le, czerwoni przeciwnie ostro go zaznaczali, 
nie szczędząc przytem niektórych osób, 
jak Wencławowiczu z gub. Mohilewskiej, 
którego nazywali panem pańszczyznianym, 
i drugiego z Wołynia, którego da 
nie pamiętam; o tym mówili zawsze 
bydło wołyński Zanwatyłem SR 
że nawet łagodni Litwini liche mieli wy- 
obrażenie o Polakach z Wołynia, 
Wencławowicz był garbus i kulawy, tak 
że musiał chodzić o kulach; ale otrzymał 
staranne wykształcenie francuskie; umysł 
miał żywy i bystry: rozmowa z nim była 
bardzo przyjemna; więc choć wiadome by- 
ło wszystkim, że był graczem zawodowym, 
który nawet w więzieniu kart nie zunie- 
chał i nie wahał się ogrywać ludzi z oata- 
tniego grosza, wszyscy, prócz czerwonych, 
traktowali go dobrze, nawet Nowicki, o 
którym powiem niżej. Podczas kiedy wazy- 
scy inni tylko mimochadem i to nadzwy- 
czaj rzadko poruszali w rozmowie zemną 
kwestyę polityki rolnej rządu w kraju Za- 
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chodnim i w Królestwie połakiem, Wencła- 
wowicz nie opuścił żadnej sposobności, 
ażeby wypowiedzieć się z najwyższą kry- 
tyką w tym względzie. Twierdził on, że 
nowe rozporządzenia wpędziły kraj w taki 
stan anarchii, z którego niema wyjścia, i że 
anarchia ta za lat kilkanaście rozszerzy się 
na całą Rosyę. I ten człowiek był sqdzo- 
ny jako naczelnik organizacyi rawolucyj- 
nej w pow. Mohilewskim. Uśmiechnjac 
się powiedział mi on raz: — Przyznaj pan, 
że zamało zwrócili uwagi na to, że jestem 
kalekq, a więc w powstuniu udziału brać 
nie mogłem—O ile sobic przypominum, 
głównymi oskarżycielami Wencławowicza 
byta jego ałużba. 

Trudno przypuszczać, żeby ludzie tacy, 
jak Wencławowiez, szli do powstania tylko 
z niechęci dla reformy włościańskiej;wszak- 
że oni rozumieli, że w razie powodzenia 
ruchu, tego co było, już się przywrócić nie 
da; co więcej: powstanie mogła mieć wido- 
ki udania się tylko w razie przyłączenie się 
do niego szerokich maa włościańskich; a te 
masy pod przewodnictwem czerwonych mo- 
gły wówczas postawić żądania daleko ra- 
dykalniejsze niż te, kióre przeprowadziła 
władza rosyjsku. Dlatego udział w po- 
wstaniu ludzi typu Weneławowicza świad- 
czy naj wymowniej, że główną pobudką ru- 
chu 63 r. było uczucie narodowe, które 
panowało nad innami, 
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artykułów ugronomicznych i handlowych. 
Wychowanie obywatelskie ludu polega tu 
na ważczepianiu bezkrytycznej niechęci do 
wszystkiego co niekatalickie, eo obce (nie- 
brak i zdecydowanego odcieniu antisemie- 
kiego). Ma to być wzmacnianiem powzu- 
cia odrębności narodowej, może i akutek 
ten jest nawet osiąganym, ale w takim ra- 
zie to, co powinno być wynikiem pełni 
rozwoju, dzieje się kosztem skarlenia czło- 
wiaczeństwa. 

Czwarty rocznik wydawnictwa „Stati- 
stisches Jahrbuch fur den preussischen 
Staat” przynosi wynik spisu ludności w 
grudniu 1905 r. Liczba osób, przyznają- 
cych się do języka polskiego (mazurskiego 
AST jako ojozystega podniosła 
się z 3,805,760 w r.1900 na 3,646,446 w roku 
1906 t. zn. wzroała z 9,59 procent ludności 
państwa pruskiego do 9,748 proc. podczas 
gdy procent ludności, przyznającej się wy- 
łącznie do języka niemieckiego spadł nie- 
co, a mianowicie z 88,137 na 88,107. Sto- 
sunek procentowy Polaków do Niemców 
w poszczególnych dzielnicach uległ nastę- 
pującym zmianom: w Prusach wachodnich 
procent ludności polskiej wynosił w 1900— 
14,9, w 1905 — 14,5; w Prusach zachod- 
nich: 34,4 i 34,5; w Poznańskiem 61,2 
i 61,1 na Górnym Sląskn: 58,0 i 56,7. 
Stosunek żywiołu polskiego do niemiec- 
kiego w Poznanskiem zatem i Prusach 
zach, uległ bardzo małej zmianie, w Pru- 
sach wachod. natomiast nasza siła liczebna 
cofnęła się poważnie, bo o 0,4 proe., kom- 
pensatę stanowi wzmożenie się żywiołu 
polakiezo na Ślązku o 0,7 proe. Ten obraz 
jest niedokłuinym, jeśli nie uwzględnimy 
bardzo zajmującej zresztą dla wielu wzglę- 
dów kategoryi dwujęzycznych t. j. tych 
obywateli pruskich, którzy za język oj- 
czysty podali niemiecki oraz inny obok 
niemieckiego. Prawa ludnościowe tego 
narodu są na wakrość dziwne; w 1905 jest 
go mniej niż w 1900, a w 1890 mniej niż 
w 1905. 

Nas atoli obchodzi to, że z 165,963 dwu- 
języcznych w państwie pruskim (w 1905) 
przypada na przyznających się do języka pol. 
skiego oraz niemieckiego, jako ojczystego, 
140 tysięcy. W 1900 owych „poluków- 
niemców” hyło 177 tysięcy, w 1890 zaś 110 
tysiący, mniej zatem niż w 1905. Zesta- 
winjąć wszystkie trzy kategorye, t, j. 
Niemców, dwujęzycznych i Polaków we- 
dług obwodów regencyjnych przekonywa- 
my się, że w rubryce dwujęzycznych 
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więkaze liczby spotykamy prawie wyłącz- 
nie w dzielnicach polskich i ze w obwa- 
dach o równej mniej więcej ilości Polaków 
dwujęzycznych będzie tam więcej, gdzie 
ludność niemiecka jest liczniejsza ad pol- 
skiej. W obwodzie regencyjnym, gdzie 
urodził się untor rozprawy „O odwadze 
cywilnej” naród dwujęzyczny liczy 4077 
glów, Polaków jest 860 tysięcy a Niemców 
406 tysięcy. 

Omal nie pominąłem pewnego ważnego 
zwycięztwa polskości w Poznaniu, miano- 
wicie: na słupach pojawiło się obwieszcze- 
nie magistratu o braku wody po raz pierw- 
szy od wielu lat także w języku polskim. 
Pisma przypisują ten tryumf energiczne- 
mu i gsolidarnemu wystąpieniu siedmiu 
radnych polskich, t. j. całej frakcyi pol- 
skiej, na posiedzeniu Kady miejskiej. 100 
tysięcy Polaków reprezentuje w niej 7 ru- 
dnych a 50 tysięcy Niemców 53 radnych; 
dysproporcyi tej wcale nie jest winien 
system wyborczy, w klasie I bowiem Po- 
lacy płucą połowę podatków, a w II wię- 
cej niż połowę, mima to w klasach tych 

ie mają ani jednego radnego, w klasie 
j Polacy stanowią większość, tak 
energicznie jednak wvkonywają tu i tum 
swe prawo wyhorcze, że zdobywają aż 
7 mandatów. Obecnie z powoda zbliža- 
jących się wyborów prowadzona jest w ko- 
łach polakich żywa agitacya za tem, aby 
dobrowolnie podwyższono sohie stopę po- 
dntkową, przez odpowiednie wnioski do 
magistratu, z 4 marek na 6-80 celem pozy- 
skania prawa wyborczego. Czy ta apela- 
cya do narodowego sumienia rzemieślni- 
ków i sklepikarzy, by kosztem kieszeni do- 
konali tego, czego dotychczas nie zrobiły 
dla gnuśności lub oportunizmu klasy u- 
przywilejowana majątkowo, wyda rezulta- 
ty t. j. zapewni ludności polskiej Poznania 
odpowiednią reprczentacyę — oczywiście 
mocno jest watpliwem. 


Withof. 
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| Walka kleru z oświatą, 
aB- 


udu Polskil. grzeszyłeś ciężko... 
miałeś wady i popełniłeś błędy.. 
ierpisz za to wiek cały...przyrówny- 
do Chrystusa, przybitego na krzy- 
ZU... at płakał nad tobą i wyrażuł swe 
współezncie w chwilach, gdyś rwał swe py- 
ta i krew lał zajwolność po to,ażehy te pęta 
zacisnęty się jeszcze mocniej... Przeżywa- 
leś chwile tak ciężkie, że w cierpieniach 
nie może ci dorównać żaden naród... ale w 
najczarniejszych momentach twego życia 
miałeś pociechę, boś wierzył w swych prze- 
wodników,.. Dziś wiarę tę tracisz... bo w 
słowach ich widzisz obłudę i interes wła- 
SNY... 

Kiedy po wiekowych mrokach zacząłeś 
zwracać oczy do budzącego się świtu, kie- 
dy zdobyłeś możność dążenia du światła,do 
zakładania fundamentów poil wielki gmach 
wiedzy, ci, co się mienią twymi przewodni- 
kami, zamiast słów zachęty.. starają się 
obrzydzić rozpoczętą pracę.. wyrwać z 
twoich rąk cyrkiel i kielnię... Biedny ludu 
polski! Świątynie, które wznosisz, skuzy- 
wane są na zagładę, zanim zdążą rozwinąć 
awoje siły żywotne... zanim zdążą uwolnić 
się od krępnjących je rusztowań i wykazać, 
że godne są krajn, dla którego je wznie- 
siono, i zdolne do wiernej służby dla dobra 
i korzyści całego społeczeństwa. Sfery 
władcze niezadowolone, że światło za- 
cznie przenikać do ludu bez szkieł odpo- 
wiedniego koloru i konatrukeyi, zajęły wo- 
bec nich postawę wrogą i grażną, postawa 
ta jednak, chociaż jasna i wyraźna, cho: 
ciaż zmusza do samoobrony, posiada jedną 
zaletę—jestjawną i nie wylrąca oręża z ręki 
przeciwnika. 

Inną drogę wybrał drugi groźniejszy 
nieprzyjaciel — kler Litewski, łacińsko- 
katolicki, stanął on bowiem przy jej naro- 
dzinach w roli przychylnej nkuszerki, ale 
po załatwieniu pierwszych formalności, 
kiedy dziecko ujrzało światło dzienne, po- 
stanowil zabrać je na awoją korzyść lub... 
udusić. 
| Nie będę tutaj mówił o organie miejaco- 
| wego Duchowieństwa „Saltinia”, który w 
imię idei Chrystusowej wypisał na awoim 


Franciszek Nowicki, kawaler, lat okało 
60, był drobnym właścicielem z guberni 
Mińskiej, powiatu Borysławskiegoczy Thu- 
meńskiego, z zawodu lekarzem. Ogólnie 
opowiadano o wielkim szacunku, jakim o- 
tnozano go w stronach rodzinnych za jego 
dobroć i uczciwość. Znał go z tej strony 
i Despot-Zenowiez, i zrobił wszystko, aże- 
by złagodzić los jego. Nowicki jeszcze w 
30 r., jako student hrał pewien udział w 
ówozesnem powstaniu, ale to się nie wyda- 
ło i dlntego zostawiono po w spokoju. W 
83 r. skazano go do ciężkich robót, co, jak 
'Wencławowiezowi, zmieniono mu w Tobol- 
sku na więzienie, Podczas odsiadywania 
dostał on paraliżu, z którego następnie je- 
dnak zupełnie się wyleczył. W więzieniu 
toholskiem nietylko biali, lecz i czerwoni 
okazywali mu najwyższe poważanie i aza- 
cunek; i tu występował on ciągle, jako po- 
średnik we wszystkich zajściach i starciach, 
tak często z błuhych i nieoczekiwanych 
powodów wynikających w więzieniach. 
Prędko ja z nim poznajomiłem się i zbliży- 
łem; okazywał mi on zawsze niezwykłą 
życzliwość; w Krasnojarsku, gdzie mie- 
mzkał, często stawałem u niego, kiadym 
przyjeżdżał z Jenisejska, i pomimo różnicy 
wieku do końca pozostaliśmy w najser- 
deczniejszych stosunkach, nawet po po- 
wrocie naszym do Rosyi. Miałem więc 
możność dobrze go poznać, Dobry Polak 
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i katolik, ale bez cienin fanatyzmu i wy- 
łączności naradowej, w polityce poglądy 
miał tuk umiarkowane, nawet archaiczne, 
że dla ranie był żywem wcieleniem legity- 
niesty francuskiego, nie z tych, których na- 
zwiska zna świat cały, lecz drobnego wła- 
ściciela z prowineyi, dochowującego wier- 
ności hrabiemu Chambord, Ale skoro tyl- 
ko mowa była o ojczyznie, z każdego sło- 
wa Nowickiego jaśniała taka gorąca dla 
niej miłość, że stawało się, zrozumiałem, 
iż fala ruchu porwała i tego apokojnego 
człowieka. 

Zona moja miała list do Despot-Zenowi- 
cza i do Jamontów, których córka, jak już 
wyżej wspomniałem, była za Rodziewi- 
czem. Jamontowie zabrali ją zaraz do sie- 
bie, u PDeapot-Zenowicz przyjął w spo- 
sób jak można najżyczliwszy, ale oznajmił 
całkiem nieoczekiwaną nowość: że w pa- 
pierach, z którymi mnie dostawili, nie było 
wcale mowy, jakim jestem zesłańcem, poli- 
tycznym,czy cywilnym, dodał jednak zaraz, 
że telegrafował da Kaufmana i jak tylko 
się dowie, że jestem polityczny, przepro- 
wadzi mnie w szeregi osiedleńców. 

koliczność stała się powodem dłuż- 
i całkiem niespodziewanego zatrzy- 
mania mnie w Tobolsku. Odpowiedź 
Kaufmana nie mogła przyjść prędko; nie 
było jeszcze wówczas telegrafu da Tobol- 
ska; depesza poszła pocztą do Tiumenis, 


kąd dopiero zaczynał się telegraf, Trzy 
tygodnie przesiedziałem w Tobolsku, Slat- 
ki, zabierające aresztantów, wychodziły 
raz na dwa tygodnie — ten przewóz był 
dziełem Tespot-Zenowicza; cyframi do- 
wiódł on władzom, że to będzie korzystniej 
dla skarbu; dla aresztantów zaś półroczu 
prawie wędrówka pieszo ograniczała się do 
trzech tygodni. 

Kaufman odpowiedział naturalnie, że o- 
sądzony zostałem za sprawy polityczne, co 
rozwiązało ręce Despot-Zenowiczowi. Na 
podstawie ukazu z 16 kwietnia kazał on 
ekspedycyi zaliczyć mnie do posieleń- 
ców, poprzednio jednak przez żonę przy- 
słał mi zapytanie, do jakiej guberni chcę 
hyć wysłany — do Jenisiejskiej, czy do Ir- 
kuckiej (z katorgi na posielenie przepro- 
wadzono tylko do Wschodniej Syberyi.) 


(C. a. n.) 
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sztandarze hnało szerzenia nienawiści mię- 
dzy dwoma związanemi przez historyę i 
religię narodami; nie będę mówił o posz- 
czególnych występach pojedyńczych oso- 
biatości, które nie wahają się stawać w o- 
bronie idei szerzenia przez konfensyonuł 
waśni narodowych. Mam temat pownż- 
niejszy... dokument, którego antentyczno- 
sci nie ma prawa zaprzeczyć ani jednu oso- 
ba odziana w czarną suknię duchowną. 

Tym dokumentem jest, odezwa Admini- 
strutora Dyecezyi Śejneńskiej do wiele- 
bnego duchowieństwa dyecezyalnego i 
wszystkich wieraych Ohrystusowych tej że 
dyecezyi, Odezwy tej nie mam potrzeby 
przytaczać w całości, ponieważ była ona 
odczytaną przez prezesu Polskiej Macie- 
rzy Szkolnej w Augustowie, tamtejszego 
Dziekana, w dniu 20 maja 1907 r, w kod- 
ciele dla ludu. 

W odezwie tej ksiądz litwin-kutolik za- 
znaczając, że szkolnictwo jest najważniej- 
szą sprawą społeczeństwa ludzkiego oraz, 
że od dobrego lub złego wychowania zale- 
ży szezęście doczeane i wieczne całego na 
rodu naszego, uznając następnie katechizm 
za „najmędrszą książeczkę”, potępia szko- 
ły,w„których w prawdzie religia bywa wy- 
kłuduną, lecz po za lekcyą religii, cały kie- 
runek szkoły jesi bezwyznaniowy.* Szko 
łu tego gatunku, mówi wielebny Admini- 
strutor, jest o tyle gorszą iszkodliwszą od 
szkoły wyruźnie bezreligijnej, o ile gor- 
szym i niebezpieczniejszym jest wróg, lub 
wąż ukryty od widzialnego. „Wykład reli- 
gii w takiej szkole stuży tylko za parawan 
przed okiem rodziców, hy nie spostrzegli, 
jak ich dzieciom powoli zuszczepia się za- 
razas niewiary, jak się szerzy zepsucie dla 
spraw zbawienia, jak się wyrywa z młodo- 
cianych serc Bogu, religię, co jest świętem 
i sercu katolickiemu drogiem." 

A do tego ostatniego gatunku szkół, nie- 
stety, trzeba zaliczyć i szkoły „Polskiej 
Macierzy Szkolnej”, „które na punkcie reli- 
gijnym są chore i wiele bardzo pozostawia- 
ja do życzenia, ponieważ są bezwyznania- 
we, jak to widać z ustuwy, nieoparte na 
zasadach wiary katolickiej a więc błędne, 
zdradliwe i nieodpowiadające narodowi 
szczerze katolickiemu, jakim jest naród 
polski”, „Nieodpowiadają zaś swojemu 
celowi dlatego, że Macierz Szkolna ma u- 
stawę bezwyznuniową, bezbożną.,.” słowem 
ustawa Macierzy jest tego rodzaju, że gdy- 
by była układaną dla pogan, to nie mogła- 
by być inaczej ułożona. 

„Narzucanie katolikom szkoły bezwy- 
znaniowej, niekatolickiej, jest zamachem na 
wolność sumienia katolików, jest krzywdą, 
wołającą o pomstę do Boga. „Wolno ka- 
tolikom mieć szkoły kutolickie nawet w 
ac protestanckich.. w Rosyi... tyl- 

o w Polsce katolickiemu narodowi chcą 
narzucić szkoły bezwyznaniowe.” 

Ksiądz Administrator nie kryje się wca- 
le z celami, które wywołały gromy z ust 
jego na działalność Polskiej Macierzy 
Szkolnej. Cele te sy dwojakiego rodzaju: 
jeden ogólno-katolicki, polegujący na u- 
jarzmienin całego ruchu kulturalnego 
i odduniu go pod wyłączną władzę i wpływ 
duchowieństwa, drugi — apecyalny, miej- 
scowy, dążący do rozszerzenia wpływu 
keiąży litewskich na szkoły ludowe pol- 
skie, a co za tem idzie do odebrania tym 
szkołom charakteru polskiego. 

Do jakich rezultatów prowadzą dążenia 
pierwszej kategoryi, poncza nas historya 
mężów nauki, którzy za rozszerzanie świa- 
tła i wiedzy ginęli na stosach. Dążeniu 
drugiego kierunku dotychezaa kryją się w 
mrokach nocy, ponieważ wpływ księży li- 
tewskich na ludność ujawnił się jedynie w 
postaci brutobójczych walk w kościele. 

Że przypuszezenie moje nie jest błęd- 
nem, poucza nas dalszy ciąg odezwy wie- 
lebnego Administratora, w której jest po- 
wiedziane, że wszystkie ustawy szkół, w 
państwach katolickich, dbających o dobro 


! siebi 
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moralne i muteryalne swych poddanych, 
zwykłe na pierwszzm miejsca mają nustę- 
pujący paragraf: 

„Nauczanie młodzieży w szkolach pu- 
blicznych i prywatnych ma być zgodne | 
z zasudami wiary katolickiej. „Biskupi, 
odpowiednio do swego pusterskicga urzędu, 
troskliwie będą czuwali nad religijnem wy- 
chowaniem młodzieży we wszelkich zakła. 
dach publicznych i prywatnych,aby przy na- 
uce jakiegokolwiek przedmiotu nio takiego 
nić podawano, coby się miało sprzeciwiać 
wierze i uczciwości obyczajów. „Wszyscy 
Nauczyciele katolickich szkół elementur- 
nych mają podlegać kościelnej eosar 
I u nas w Eko jako w kraju ze apołe- 
czeństwem rdzennie katolickiem, kościół 
występuje, jako posiadacz istotnego prawa 
wychowaniu, u to na mocy prawa od Boga 
sobie danego”. 

Przy czytaniu tych słów mimowołi stają 
przed oczyma męczeńskie postacie tych, 
którzy ginęli na stosach wraz z dziełami, 
w których przedstawiali wydobyte przez 
promienie światłu. Czyżby ksiądz 
administrator wierzył, że czasy te zno- 
wu powrócą, że znowu zostanę epałone 
dzieła Kopernika, że ziemin stanie, n słoń- 
ce puści się w pląsy naokolo nas, jak za 
dawnych, dobrych czasów. 

Ze ałów odezwy należałoby przypu- 
szczać, że tak, bo nietylko według jej zda- 
niu, kościół z obowiązku przez Chrystusa 
na siebie włożonego winien pełnić swój n- 
rząd nauczycielski we wszystkich szkołach 
katolickich”, alu „musi też posiadać prawo 
nadzorn nad szkołami katolickiemi; nadzór 
ten dotyczy składu osobistego nauczyciel 
podręczników, biblioteki i samego naucz: 
me 

Aby należycie ocenić stanowisko, jakie 
zajął kler w stosunku da szkół Macierzy, 
należy uprzytomnić sobie, że dzisiejsze 
dnehowieństwo żudnych szkół nie założy. 
ło i, jak dotychczas, na polu oświaty nie nie 
zdziałało... ale skora tylko spostrzegło, że 
naród sam pomyślał © swych potrzebach... 
po cudzą włusność. 
byli panowie i coście robili 
wtedy .. kiedy szkół było mało... kiedy by- 
ły tylko rządowe... z nauczyciełami prawo- 
sławnymi, nieprzesiąkniętymi chyba da- 
chem katolicyzmu? Czemu wtedy nie pi- 
saliście odezw... i nie potępialiście kierun- 
Czyżby tamten duwniejszy... przy- 
padał wam więcej do smaku? Ale na tem 
nie koniec jeszcze. Administrator Sejneń- 
ski—n należy go uważać za wyrazicieln 
myśli i pożądań duchowieństwa katolickie- 
go na całym obszarze tego kraju—powolu 
jąc się na kierunek, wskazany przez dele- 
gatów biskupich,żąda,ażeby duchowieństwo 
wraz z wiernymi katolikami użyło wszel- 
kich aposobów godziwych, by i samo du- 
chowieństwo i najlepsi katolicy weszli do 
ogólnego zgromadzenia Pol. Mae. Szkol- 
nej... i ściśle zobowiązali się głosowuć za 
przyjęciem 3 artykułów a mianowicie: 

I) Przedstawiciel Episkopatu Polskiego 
jest członkiem Zarządu Głównego Polskiej 
Macierzy Szkolnej. 

II) Wszystkie instytucye Pole. Mac. 
Szkolnej mają być prowadzone w duchu 
katolickim, 

III) Nauczyciel religii powinien zajmo- 
wać w szkole stanowisko, zapewniające mu 
skuteczny wpływ na kierunek katolicki in- 
atytucyj naukowych Mavierzy. 

Odezwa kończy się groźbą: „Nadto a- 
świadczam, że gdyby zgromadzenie ogólne 
z jakichkolwiek będę powodów żądanej 
zmiany w ustawie Macierzy nie przepro- 
wadziła, czego nie przypuszczam, wtedy 
zmuszony hędę wraz z całym Bpiskopatem 
Polskim zabronić duchowieńatwu i wier- 
nym tutejszej dyecezyi należenia do Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej, jako instytucyi 
bezwyznaniowej, a ze względu nu pole 
swego działania zgubnej, niebezpiecznej 
dla katolików, jako szerzącej zarazę nie- 
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wiary i obojętność w vzeczach religii w 
sercach uczącej się młodzieży”... Nie da- 
wajmy się brać wrogom naszym na piękne 
ałówka, nu czcze husłoi jałowe obietnice, 
bo to wszystko lep na muchy, kłamstwo 
i nłada”. 

"Tyle stów Ewangelii S-tej przeciwko 
Mucierzy, instytucyi, której część naszego 
społeczeństwa zarzuca konserwatyzm. 

Czy ałowami, które w ludzie polskim 
prago wzbudzić niechęć i nienawiść do 
oświaty, kierowała rzeczywiście obawa o 
zbawienie dusz wiernego stada, czy nie- 


| chęć i obawa przed promieniami światła, 


które przez wiekowe mroki, zaczęły prze- 
nikać do chaty wiejskiej, zrozumieć łatwo. 

Dopóki ten lud był ciemnymi dzięki 
ciemnocie łatwym do powadowania, dopóki 
ksiądz, bez względu na jego osobistą wur- 
tość moralną, uchodził śród luda zu jedy- 
ną potęgę wiedzy--duchowieństwo nasze 
o lud nie dbało i nie obawiało się kierun- 
ków szkoły dotychczasowej... ule skoro 
chłopu grozi niebezpieczeństwo nauki czy- 
tania... skoro oprócz słowa z konfesyonału 
i amhony serca jego dojść mogą odgłosy 
ożywczych prądów, które gdzieś daleko 


| poruszyły odwieczną zgniliznę mroków,cie- 


imnoty, niedołęztwa i bezradności—ducho- 
wieństwo . dzisiejsze, niezdolne do walki 
czynem i słowom z objawami budzącego 
się zycia, postanowila zgnieść je w zarod- 
ku, obrzydzić ludowi naukę i wiedzę, wtrę- 
cić go w ciemnicę dawnego nieuctwa i nad 
martwym, panować niepodzielnie, zajmu- 
jąc stanowisko jedynych kierowników 
wiernej, ale nienświadomionej masy. W 
imię zasad katolicyzmu sprzedawano nas 
Niemcom; w imię zasad katolicyzmu potę- 
piano dążenia dzieci poznańskich, które 
krwią i łzami zdobywały prawo odmawia- 
nia modlitwy w języku ojczystym; w imię 
zasad katolieyzmu nagradzana tytułami 
i orderami ręce, zbroczone krwią noszego 
ludu, i dziś, kiedy słaby brzask świtu zdaje 
się zapowiadać zbliżający się dzień wolno- 
ści, czarna ręka kleru zaciska powiokę lu- 
du, aby tego brzasku nie dojrzuł i nie prze- 
hudził się ze swego wiekowego uśpienia... 

Odezwa Administratora  Śejneńskiego 
wzywa do Kanosy. tych..., którzy w imię o- 
Światy i uświadomienia ludu stanęli do 
pracy. Odpowiedź na wezwanie będzie 
chwilą decydującą o przyszłości instytu- 
cyi, o przyszłości luda, -- pozostaje zatem 
do roztrzygnięcia pytanie dokąd iść... w 
Średniowieczne mroki... czy w jasniejszy 
hrzask jutra?.., 


Si. Staniszewski. 


Z powodu artykułu: „ 4 
* » (Za ODNdZIŚ SIĘZY 
“ayee 


Kto posiada unukg i azinkę, tan 
ma religię 
Kto żadnej z nich nie panada, 
uiech ma religię. 
Gothe. 


Sol powyższym tytułem dat Dr. 
AJ 
MLE 


| Adam Wizel artykuł w kwestyi ży: 
Boz dowakici, którego treść w zarysach 
ogólnych można sprowadzić do twierdzeniu: 


1) Pragnąc rzucić wochę kwiacła w ciemności tej 
kwestyi, daliśmy wolny głoa bliższym jej znawcom, 
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że ruch nacyonalistyczny, który w osta- 
tnich czasach powstał wśród pewnych 
warstw żydowskich pluje i depcze uświęcone 
tradycyą hisioryczną(t) dążenia usymilacyj- 
ne, usiłując powstrzymać ewolucyę ludno- 
ści żydowskiej i skierować ją w łożyska 
separatyzmu narodowościowego. Dr. Wi- 
zel wzywa od lat stu (7) u naa rozwijające 
się stronnictwo asymilacyjne, w którego 
duszy zapanowała obecnie ogromna pustka 
nueczuciowa, zupełny brak gorętszych dążeń, 
podnioślejszych porywów, do obudzen: 
się z tej apatyi i rozpoczęcia jak najene 
giczniejszej walki społeczno - kulturalnej 
z fanatykumi, kochającymi swój lud, dzia- 
łającymi z zapałem i namiętnością, rozpo- 
rządzającymi masą śradków kulturalnych 
1 broniącymi starej, bibilijno - talmndycznej 
kultury, stanowiącej fundament odrębno- 
ści narodowościowej żydów. Dr. W. w 
horoskopach swoich zachodzi tak daleko, 
że twierdzi, iż nacyonaliści żydowacy, uzy- 
skawszy autonomię kulturalną, dążyć hędą 
do autonomii politycznej. Ubolewa on 
nad tem, że pewien, znaczny odłam postę- 
pu polskiego, wychodząc z zasad bezwię- 
dnego demokratyzmu, staje w obronie dą- 
żeń nacyonalistów żydowskich do autono- 
mii kulturalnej i tym sposobem jeszcze 
bardziej podnieca sfnnatyzowanych agitu- 
torów żargonowych. Zdaniem Dra W. 
lud żydowski do niczego nie dąży, chyba 
tylko do zachowania swej ciemnoty naro- 
dowej (7), zaś żyd ortodoksa żargonu by- 
najmniej nie kocha, posiłkuje się nim je- 
dynie z konieczności i porzucu go, gdy tyl- 
ko jako taka pozna język polski, 

Niektóre z pogłądów wypowiedzianych w 
tym artykule sq jednostronne,często niezgo- 
dne z rzeczywistością, między sobą aptrze- 
czne; Dr. Wizel używa zbyt jaskrawych 
zwrotów dla tem dobitniejszęgo wyrażenia 
swych osohistych zapatrywań i wrażeń. 
Taka subjektywność w traktowaniu kwe- 
styi, która w ostatnich czasach narobiła 
u nas tyle niepotrzebnego hałasu, wymaga 
pewnych wyjaśnień i dopelnień, które 
uszły może uwagi autora. 

Wśród lekarzy rozpowszechniony jest 
pogląd, że choroba na którą istnieje dużo 
leków, jest najczęściej nieuleczalną Sto- 
sowane lekarstwa albo zadnej ulgi chore- 
mu nie przynoszą, lub tylko chwilową, czę- 
sto zaś wręcz mu szkodzą, w żadnym razie 
choroby doszczętnie nic usuwują. 

Tak się rzecz ma do pewnego atopnia i 
z kwestyą żydowską u nas, nad której roz- 
wiązaniem wysilało się i wysila tyle móz- 
gów. (idy do rozwiązania wszelkich za- 
gadnień naukowych, ekonomicznych, spo- 
łecznych i t. d.: potrzebna jest znajomość 
danego przedmiotu, niezbędne jest pewne 
przygotowanie, badania i studya przed- 
walępne,do traktowania kwestyi tak złożo- 
nej i powikłanej, jak kwestya żydowska, 
każdy czuje się powołanym, każdy pod 
swoim kątem widzenia feruje nieomylne 
o niej wyroki. A tymczasem kwestya ta 
jak istniała, tak istnieje i pomimo najróż- 
norodniejszych, bądź poważnych, bądź nie- 
raz wprost śmiesznych projektów nie scho- 
dzi z porządkn dziennego. Ludzi zasta- 
nawiających się bezstronnie nad jej roz- 
wiązaniem, opierających swoje wnioski na 
faktycznych danych, podających środki 
pca i.wykonalne w tym celu, ażeby 
westya, tak juk gdzieindziej, przestuła i 
u nas być kwestyą, jest bardzo niewielu. 
Pomijając skrajnych fanatyków, którzy 
w zaślepieniu wyznianowem i vasowem 
pragnęliby, ażeby żydzi jako tacy w ten 
luh inny sposób zniknęli z powierzchni 
ziemi a przynajmniej przestali istnieć w 
tym krujn, którzy w żyduch widzą źródło 
wszystkiego zlego i wazyatkiel nieszczęść 
i nazywają ich największymi wrogami kra- 
ju, mumy u siebie bardzo liczny zastęp h- 
dzi mniej sfanutyzowanych, aprawiedli- 
wszych, wyroznminlszych, którzy żądają, 
ażeby żydzi wsiąknęli valkiem w społeczeń 
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stwo polskie i na drodze prędszej lub pa- 
wolniejszej ewolucyi atracili swoją indywi- 
dualność, tak pod względem formy jak tre- 
dci. Wprawdzie niezawaze mówi się wy- 
raźnie, jeszcze rzadziej pisze się o tem; 
lecz ostateczny cel tych opiekunów żydow- 
akich nie jest trudny do odgadnięcia. Pa- 
nowie, hołdujący takim poglądom, chyba 
nie wierzą naprawdę w możliwość urze- 
czywistnienia kiedykolwiek tych projektów 
w całej ich rozciągłości. Masa żydowska, 
podobnie jak wszelka masa, jest głębo- 
ko przywiązana do swej wiacy,awych prze- 
sądów i zabobonów. Gdyby przy dzisiej- 
szym stanie kultury i oświaty wśród wło- 
ścian przyszła komuś chętka występować 
przeciw ich wierzeniom i nawyknieniom 
wiekowym, niełatwe i bardzo niebezpieczne 
miałby zadanie. Te same trudności po- 
wstać muszą w tych sprawach i wobec ma- 
sy żydowskiej. 


Sq i tacy, bardzo nieliczni ludzie szla- | 


chetnego serca, podniosłego ducha, którzy 
bez hypokryzyi, bez ukrytych celów pra- 
gną z żydów nuezynić element pożyteczny 
dla kraju i nie tykają ich wiary. Więk- 
szość jednak społeczeństwa nieżydowakie- 
go oraz nieliczna garatka t. z. asymilato- 
rów dąży do unicestwienia żydów przez 
chrzest. Niżej podpisany miał sposobność 
słyszeć od osoby, stojącej na świeczniku 
społeczeństwa, bo od profesora uniwersy- 
tetu, że kto nie jest katolikiem, nie może 
być dobrym Polakiem. Chyba dość jasne 
rozwiązanie kwestyi żydowakiej! A głos 
ten nie jest, niestety, głosem jednego czło- 
wieka! I rzeczywiście, stosunki u nas w 
ostatnich dwudziestu pięciu latach tak się 
ułożyły, że potwierdzają w zupełności tę 
opinię. Żyd, dopókinie ochrzci się, wy- 
jątkowo tylko otrzymuje równouprawnie- 
nie społeczne i towarzyskie; zawsze mówi 
się o nim, że to nie nasz; z chwilą przejścia 
na katolicyzm może nawet zostać posłem 
do parlamentu. z 

To, co wyżej powiedziałem o położeniu 
żydów u nas, nie jest skargą, ani też oskar- 
żeniem, lecz stanowi wyłącznie jeden z mo- 
tywów, niepomyślnie wpływających na 
rozwiązanie kwestyi żydowskiej. W szó- 
stym dziesiątku lat ubiegłego wieku ina- 
czej jednak bywało. Wtedy wszyscy bez 
różnicy wyznania walczyli obok siebie 
i ginęli dla jednej, świętej aprawy. W o- 
wych czosuch, a potwierdzić to mogą liczni 
świadkowie, ci żydzi fanatyczni, ta ciemna 
mnsa, jak ich nazywają, niejednokrotnie 
dała przykłady poświęcenia i zaparcia się, 
jakiego, niestety, włościanie w wielu okoli- 
ie okazali, 

Zdawało się wówczas, że nustąpił ozas 
wiecznej zgody i bruterstwa między syna- 
mi tej ziemi bez względu nu ich pojęcia 
metafizyczne. Po upływie zaledwie paro 
dziesiątków lat, piękna tu mara rozprysła 
się, wytworzyły się stosunki niepożądane 
i szkodliwe zarówno dla nieżydów, juk ży- 
dów. Cóż więc spowodowało, że oba od- 
łamy ludności krajowej stoją dziś tak da- 
leko od siebie? Cóż jest przyczyną, że 
wśród żydów wytworzyły się partye, etron- 
niectwa i obozy, o jakich dawniej nie sty- 
szano? Na to złożyło się kilka przyczyn 
i nie można twierdzić, że główną i jedyną 
rolę odgrywu tu obudzony w pewnych war- 
stwach, AE żydowski ruch nacyonn- 
listyczny. Ruch ten bowiem jest nastę- 
pstwem ogólnego kierunku szowinistyczno- 
nacyonalistycznego, jaki rozlał się na cu- 
łym obszarze ouropejskim, i tem samem 
nie został hez wpływu na Ind żydowski 
u przynajmniej na pewne jego wuratwy; 
z drugiej strony wywołały go pruwdopo- 
dobnie nieszczęścia które apadły na Pol- 
skę w drugiej polowie zeszłego wieku. Nie- 
ustanne i groźne parcie z zewnątrz, dążę- 
ce do unicestwienia narodu polskiego, skła- 
nifo bardzo znaczny jego odłam do szuka- 
nia ostoi w wierze, co doprowadziło da 
identyfikucyi katolicyzmu z polskością. 


Pod wpływem takich pojęć zaczętu od- 
wracać się od wszystkiego, co nie było ka- 
toliekie. Ma się rozmmieć, pierwszą ofiary 
padli żydzi. Człowiekowi, w którego me- 
tryce była wzmianka „żyd”, zamknięto 
wszyatkia drogi do życia społecznego, ohy- 
watelskiego i towarzyskiego, ba, nawet na- 
nkowego. Zapanowało w stosunku do ży- 
dów ogólne niedowierzanie, okrzyczuno 
ich zu największych wrogów Polski i pol- 
skości;do jakiego stopnia zaostrzyły się ato- 
ędzy obydwoma odłamami ludności 
tego kraju, dowiodły wybory do obu Dum, 
gdzie już nawet banalnych i powierzcho- 
wnych form zdawkowej przyzwoitości nie 
zachowano. Nie dziw przeto, że wielu ży- 
dów umiarkowanych pod wpływem tego 
wszystkiego doznuło bolesnego rozczara- 
wania i rozgoryczenia; pomimo to, ani na 
chwilę nie powatała w nich myśl sprzenie- 
wierzenia się ohowiązkom obywatelskim, 
Niedostatecznie uświndomiony ogół ży- 
dowski, jątrzony przez ludzi, obiecujących 
im nieziszczalne rzeczy, dał się chwilowa 
porwać tym nadziejom, sądząc, że może 
polepszy swój nędzny i nad wyraz tragicz- 
ny byt Nędzarz, który nie mu co do ust 
włożyć, którego jutro jast niepewne, prze- 
śladowany i pogardzony, łatwy duje po- 
słuch przyrzeczeniom, mającym go z tego 
nieznośnego stann wyprowadzić. 

Odsunięcie nieżydów od wszelkich urzę- 
dów, które poprzednio piastowali, z ko- 
nieczności zwróciło ich w stronę handlu 
i przemysłu. Tu spotkali się z żydami, 
którzy dla tych samych powodów w prze- 
ważnej części są handlarzami. Stąd wy- 
tworzyła się zacięta walka konkurencyjna, 
która przeszła wkrótce w walkę rasowo- 
wyznaniową dzięki podżegaczom i agitato - 
rom różnych partyj i warstw społecznych. 
I natem polu ludność nieżydowska od mó- 
wila wapólnej pracy z żydami dla dobra 
kraju. 

Asymilncya żydowska obrała metodę 
najniewłaściwszą i najbardziej zgubną dla 
aprawy uspołecznienia zydów. Żydzi za- 
symilowani nie chcieli mieć nie wspólnego 
z ciemną, sfanatyzowaną masą żydowaką; 
zamiast ją uświadamiać, oświecać i wpnjać 
w nią obowiązki obywatelskie, z pogardą 
i lekceważeniem Odwracali się od niej, 
wylewając puste, bezduszne żale nad jej 
ciemnotą. Prócz tego wielu z nich przy 
lada sposobności porzncało wiarę żydaw- 
ską, budząc w masie odstręczające przeko- 
nanie, że oświata i azymilacys musi prowa- 
dzie do zaprzaństwu. To powstrzymało 
również uspołecznienie i tych żywiołów ży- 
dowskich, które dążyły do niego,ale chrztu 
w perspektywie mieć nie chciały ani dla sie- 
hie,ani dla swych dzieci, Dość przejrzeć książ- 
kę J.Choińskiego o neofitach warszawskich, 
ażcby się przekonać, że w ostatnich trzec 
dziesiątkach lat kontyngena ich stanowią 
tylko asymilatorzy. lIluż z nich hez prze- 
konania, dla miski soczewicy zrobiło ten 
krok i usunęło się od tych, których jako 
słabszych, maż nienświadomia 
nych powinni byli bronić i oświecać, któ- 
rym należało dowieść, że można hyć 
bardzo dobrym, kochającym kraj obywa: 
telem, nie zmieniając wiary. Oo sądzą o 
nich żydzi, świadczą rozmaite charaktery- 
styczne anekdoty, które wśród nich krążą, 
Posłuchajmy: Pyta raz ksiądz żyda, przyj- 
mującego chrystyanizm, ozy to czyni z 
przekonania — A jakże, odpowiada zup yta- 
ny.—Cóż cię tak mogło przekonać do na- 
szej religii—zapytuje ksiądz.—Jestem pe- 
wien, że gdy zostanę chrześcianinem, bę: 
dzie mi wolno otworzyć szynk—słyszy od- 
powiedź. 


(l. n.) 


Dr, Texlor Heiman, 
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Po zjeźdie przemysłowców. 
* 


frzed niedawnym czusem odbył się 

w Moskwie drugi kolejny zjazd 

(przedstawicieli bandlu i przemy- 
shi — nowej organizecyi, mającej na celu 
zjednoczenio i przedstawicielstwo intere- 
sów klasy przedsiebiorców. 
l Rzecz prosta, zjazd ten nie napotkał 
żadnych przeszkód ze strony policyii nie 
potrzebował uciekać się nawet pod opie- 
kuńcze skrzydła przepisów z d. 17 marca 
r. 1906 o związkach i stowarzyszeniach. 

Będąc właściwie „związkiem związków” 
zjazd i jego stały organ „ruda zjazdów” — 
nie mógły być — rzecz prosta — zare- 
gestrowane na mocy przepisów z d. 17 
marca: istnieją one i działają na mocy ape- 
cyalnie dla nich wydanej ustawy z d. 24 
sierpnia, r. 1906. 

tworzona na wzór niemieckich orga- 
nizacyj w tym rodzaju, organizacya „zja- 
zdów przedstawicieli przemysłu i hundlu” 
dąży do zjednoczenia związków fabrykan- 
tów charukteru publicznego i prywat- 
nego. 

Rzeczywistymi członkami zjazdów — 
według ustuwy z d. 24 sierpnia — moga 
byc: 

1) Instytucye handlowo-przemysłowe 
a zabarwieniu społecznem, jako to: giełdy, 
komitety handlowe, zjazdy i biura dorad” 
cze przemysłowców i t. d.; 

2) Organizacye przemysłowe i handlo- 
we, składające się z właścicieli przedsie- 
biorstw przemysłowo-handlowych lub ich 
przedatawicieli i mające na celu zgrupo- 
wanie swych członków na gruncie intere- 
sów ekonomicznych. 

Pierwszy zjazd, zwołany na zasadzie 
przepisów z d. 24 sierpnia, odbywał 
się pomiędzy 25 s 27 październiku r. 
1906 w Petersburgu, ale hył on poświęco- 
ny wyłącznie sprawom organizacyjnym, 
tak že wspomniane w nagłówku obrady 
moskiewskie były w istocie pierwszą, rze- 
czową seayą zjazdu. 

Przez przeciąg zimy ubiegłej nowa or- 
ganizucya zdążyła w dostatecznej mierze 
utrwalić się, dzięki energicznej działalno- 
ści „rady zjazdów! w Petersburgu, która 
zwróciła na siebie uwagę ogólną czynnym 
ndziałem w opracowaniu projektów praw, 
wchodzących w zakres aprawy rohotni- 
ozej. 

Główne zagadnienia, które zajmowały 
zjazd moskiewski, odnoszą się również do 
dziedziny prawodawstwa: na zjeździe oma- 
wiano projekt podatku dochodowego, spra- 
wę utworzenia izb handlowych, gospodar- 
ki kolejowej wogóle u kolejek w szczegól- 
ności. Postanowiono przyłączyć się do decy- 
xyi rady zjazdu, co do projektów rządo- 
wych w sprawie robotniczej. 

Można byłoby do pewnego stopnia uzna- 
wać szyhkie powodzenie zjednoczenia kla- 
ay przedsiebiorców i widzieć w tem ozna- 
ki uświadomienia i kulturalności, gdyby 
nie było podstaw do obaw, że w nowej or- 
gunizacyi rolu kierownicza zagarnięta zo- 
stanie przez żywioły ekrajne— przedstawi- 
cieli bojowej polityki przedsiebiorców a 
zatem wrogów kultury i postępu, fanatycz- 
nych wrogów ruchu rohotniezego. 

Wezyscy, którzy bacznie śledzili prze- 
bieg prae narady, zajmującej się pod prze- 
wodnictwem p. Fiłosofowa prawodawst- 
wem robotniczem, pamiętają, ile nieprze- 
jednanego, płytko, jednostronnie klasowe- 
go cgaizmu ujawnili wtedy przemysłowcy, 
skupiający się dokoła „rady zjazdów“, 


Niepodobna było nie zwrócić uwagi ne 
to, że p. Timirazjew, który występował z 
początku w charakterze referenta od nara- 
dy zorganizowanej przez radę zjazdów, 
okazał się nazbyt umiarkowanym dla pa- 
nów fabrykantów i musiał zrzec się swej 
roli następcą zaś jego został jeden z przed- 
stawicieli bojowego, petersburskiego związ- 
ku fubrykantów. 

Pomimo to zresztą zjazdy, podobne da 
tego, który właśnie skończył się w Mosk- 
wie, zawsze przyprawiają o smutne myśli o 
wielkiem nierównouprawnieniu stron; im 
lepiej organizuje się jedna strona—przed- 
siebiorcy, tem dotkliwiej musi druga—ro- 
botnicy odczuwać całą gorycz swego bez- 
prawnego położenia w państwie. 

Naturalnie, współczesny, nienormalny 
stan rzeczy zależny jest nie od samych tyl- 
ko przedsiębiorców, jak nie od samych ro- 
botników — zależy on od ogólnych warun- 
ków politycznych. 

Cóż pozostaje? 

iczyć podawnemu na nieuniknione 
wzrastanie sił derokracyi apółczesnej. 
Nie mniej jednak zdaje nam się, że robot- 
nicy nie powinni opuszczać żadnej sposo- 
bności nauczenia się u awych wrogów. Me- 
tode, wybrana przez zjednoczenie fabry- 
kantów, nasuwa myśl: czy nie należałoby 
i robotnikom poradzić zastosowanie tych 
samych sposobów obrony swych interesów, 
interesów ludu roboczego. 

Dotąd uwaga robotnika ześrodkowana 
była na 2 sposobach walki zorzanizowa- 
nej: na organizacyach czysto ekonomicz- 
nych i czysto politycznych. Tymczasem 
zjazdy przedstawicieli przemysłu i handlu 
— mając za cel główny oddziaływanie 
na prawodawstwo, nie mają charakteru 

jartyjnego. 

T tym rodzaju wyobrażał w swoim 
czasie „komitet parlamentarny* trades- 
unionów angielskich. 

Może i nasze związki robotnicze mogły- 
by stworzyć organizacyę, której celem by- 
łoby formułowanie żądań klasy robotni- 
czej specyalnie w dziedzinie prawodawstwa 
robotniczego. 

Powodzenie orgenizacyi przemysłowo - 
handlowych mimowoli nasuwa myśl wapół- 
rzędnych metod wałki dla klasy robotni- 
czej. 


p. W. 
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Listy z Francyi. 
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Jeszcze manifestacyc na południu 
Represye rządowe. 


Francyi. 


obccnej chwili cała Francya śle- 
dzi z natężoną nwagę przebieg 
EKO wypadków, rozgrywających się w 
czterech południowych departamentach. 
Plan akcyj, nakreślony przez drobnego po- 
siadacza winnic, Alberta, wykonany został 
z zadziwiającą dokładnością i niebywałem 
posłuszeństwem wielotysięcznej rzeszy wi- 
nogradników. Po całym szeregu maso- 
wych wieców, o których pisaliśmy w liście 
poprzednim '(„Prawda” Nr. 24), ostatnim 
według programu miał hyć wiec w Mont- 
pellier, wyznaczony na 9 czerwca, a więc 
w wilię dnia, który miał być osiatecznym 
terminem cierpliwego oczekiwania na sku- 
teczną interwencyę parlamentu, kładącą 
kres nędzy Indności. 

Wiecn tego oczekiwano z nietajonym 
niepokojem: jedni, sympatyzując z ruchem, 
uważając go za całkiem naturalny i nieu- 
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nikniony przejaw gospodarki kapitalistycz- 
nej, dziś — wśród winogrodników po- 
łudnia, jutro—hodowców buraków północ. 
nej Francyi, jedwabników wschodniej 
części kraju, lub wśród ludności rybackiej 
zachodniej, obawiali się, ażeby ten 
tłum nieszczęśliwych, zawiedzionych pra- 
cowników rolnych, nie stracił dotychczago- 
wej zimnej krwi; inni zaś — nawoływali 
rząd do oatrych reprcsyj, szerząc kłamliwa 
a niczem nieuzasadnione wieści, że ta agi- 
tacya jest dziełem reakagi. Podejrzenie 
to ubodła ailnie południowców, którzy 
przy każdej sposobności protestowali go- 
rąco, zapewniali o swem głębokiem przy- 
wiązaniu do republikańskiej formy rządu 
inaglili by wejrzano lepiej i uważniej: w 
ich opłakane położenie ekonomiczne. 

Apostoł tego olbrzymiego ruchu, Albert, 
jak również jego współtowarzysz Dr. Fer- 
roul, mer miasta Narbonne, podwajali usi- 
łowań, ażeby przekonać ludność o koniecz- 
ności zachowania spokoju. 

Ostatnia odezwa, podpisana przez Alber- 
ta, mówi: 

Manifestacya w Montpelier — naj- 
„piękniejsza i nujsmutniejsza, jaka kiedy- 
„kolwiek miała miejsce, powinńa być 
„wzruszającym dowodem naszej nędzy 
„i najwyższym wyrazem naszej miłości 
„pokoju, tkwiącej niewątpliwie na dnie 
"aerea wszystkich naszych chłopów. 

Towarzysze winogrodnicy! Posłuchaj- 
„cie naszej ostatniej odezwy: jesteście sil- 
„ni ilością i prawem' Zachowajcie spo- 
qkój! Tak trzeba! Trzeba za wszelką 
"eeng! Dobro naszej sprawy tego wy- 
„maga. ” 

A dalej daje instrukcye, jak mają się 
grupować wedle gmin, ealem tem łatwiej- 
szego rozpoznania obcych intruzów, któ- 
rzy chcieliby grać rolę prowokutorów. 

I tak też się wszystko adbyło we wzoro- 
wym porządku, pomimo, że ze wszystkich 
stron napłynęło ludu, obliczonego przy- 
puszezalnie na 700,000. Przez całą noe 
z soboty na niedzielę wzrastał tłum mani- 
festantów: 250 pociągów w odstępach kil- 
kunastominutowych przywoziło po tysiąc 
i więcej osób, inni wozami, rowerami 
i pieszo zdążali, a każdy z tobołkiem, za- 
wierającym skromne pożywienie. Wsie 
całe zostawały opustoszone a domostw 
i drobnej dziatwy strzegli tylko starcy nie- 
dołężni. © godz. l-ej po poł. wyruszył 
pochód przez miasto, skierowując sią ku 
placowi, przeznaczonemu na wysłuchanie 
przemówień. Gdyby nie obecność znacz- 
nej ilości kobiet i dzieci, zdawać by aig 
mogło, że to wojsko wyćwiczone i do po- 
słuszeństwa zaprawione. Dyscyplina do- 
browolna a zdumiewająca; całe kolumny 
manifestantów posuwały się naprzód, cofa- 
ły się lub stawały na znak dany przez je- 
dnego z członków komitetu. Po nad mo- 
rzem głów ludzkich ponistiti niezliczona 
ilość niesionych, choręgwi a wśród nich 
widniało mnóstwo tablic, osadzonych na 
drzewcnch, z nejprzeróżniejszymi napisami, 
jak: „To, czego chcemy, mieć bę ziemył 
„Strzeżcie się naszych pazurów!“ „Nasze 
prawa zdobędziemy rozumem lub siłą!” 
„Tą razą chwycimy za fuzyę!” „Chleba al- 
bo wojna!“ 

Największem powodzeniem cieszyła się 
ta blica, nu której było nnpieane: „Izba 
D eputowanych: posiedzenie 7 czerwca 
18 07 r. = 25 deputowanych — żadnej de- 
cy zyi (allnzya do dyskusyi nad położeniem 
winogradników); posiedzenie 22 listopada 
1906 r. = 530 deputowanych — decyzya 
natychmiastowa (alluzya do żądanego 
i przyjętego bezzwłocznie podwyższenia 
pensyi deputowanych z 9 dn 15 tysięcy 
franków)”. 

Plae wyznaczony nie mógł pomieścić 
an i dziesiglej części manifestantów, oje- 
d nak, gdy Albert przedostał się do try- 
b uny, cisza zupanowalu uroczysta; ci, co 
ał yszeli przemówienie, komunikowali jego 
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treść dulej stojącym, wszystkich ożywiła 
jakaś nadzwyczajna wiara, że niedola ich 
rychło się akończy. Jak zawsze nawoływa- 
no do spokoju: 

„Będźiny zjednoczeni! Precz z polity- 
ką, zuzdrością, kłótnię! Wytrwajcie w 
spokoju. Walczymy o sprawę spruwiędli- 
wą, /Zdrajcami będą ci, którzy ją opu- 
szczę”. 

Po nim zahra? głoa Dr, Ferroul, który 
zdobył sobie popularność niemal równą 
z Albert'en, Przypomniał on, że za 24 
godzin upływa ostateczny termin oczeki- 
wati, poczem należy przejść do czynu, czyli 
zgodnie z zapadłem w Beziera postano- 
wieniem: przestać płacić padatki i zawiesić 


czynności fumkcyonarynszów gminnych 
i miejskich. Zupowiedział też, że sam 
pierwszy da do tego sygnał, porzucając 


awe stanowisko mers miasta Narbonne. 

Słowa te wywoluły niezmierny zapał 
tłumu, okrzykom, wznoszonym na cześć 
Albert'a i Ferroul'n, nie było końca, zapu- 
dający jednak zmrok nocny skłonił powoli 
manifestantów do opuszczenia Montpellier. 

„Jak z góry można było przewidzieć, po- 
siedzenie purłamentu w dniu 10 czerwen 
nie mogło dać rozwiązunia tak zawiłej 
i trudnej sprawy, jak wydźwignięcie czte- 
rech departamentów z upadku ekonomicz- 
nego. Postawiony przez ministra finan- 
sów, Caillaux, projekt prawa, mający na ce- 
lu przeciwdziałanie fałszowaniu wina przez 
Kosy żazenie podatku od cukru, spotkał 
w Izbie stanowczy opór ze strony deputa- 
wanych, reprezentujących departamenta, 
w których hodowla buraków jest głów” 
nem bogactwem, a jednocześnie nie zadowo- 
ił deputowanych południa, uważających 
proponowany podatek za niedostateczny a 
środki kontroli za bezskuteczne. 

Kto mógł przeto, dążył wieczorem do 
Narbonne, aby być świadkiem tego nie- 
zwykłego aktu, jakim jest porzucenie urzę- 
dowego stanowiska przez głowę miasta. 

g. B-ej wieczorem, na placu przed sta- 
rożytnym gmachem ratusze zgromadziło 
się 35,000 ludzi, czekających w ciszy i aku- 
pieniu na reznilat ostatniego posiedzenia 
rady miejskiej. Zdawało się, że ma nastą- 
pić jakaś cgzekucya, lub że nieprzyjaciel 
kraj zagarnął i lada chwila grozi miastu. 
Wreszcie posiedzenie zakończono, światła 
pogasły, dzwony w mieście zabrzmiały ża- 

ośnie, a na balkonie ratuszowym ukazał 
się Dr. Ferroul w otoczeniu całej rady: 

„Obywatełki i Obywatele! Składam w 
ręce wasze władzę, którąście mnie obda- 
rzyli. Wchodzimy do szeregów waszych, 
by wspólnie prowadzić dalej walkę o spra- 
wiedliwość i życie—za nasze prawa i nasz 
chleb! Dziś upływa termin naszych ocze- 
kiwań, od słów przechodzimy do czynów. 
Opuszczamy ratusz i nie wrócimy tu aż na 
rozkaz narodu!” 

Po tych słowach mer zdjął chorągiew 
narodową a na jej miejscu zatknął czarną, 
oeren wszyscy uroczyście gmach opu- 
seili. 

Można sobie wyobrazić, jak podniecają- 
co podziałała na tłum powyżeza scena, Nie 
oklaski i okrzyki, lecz zerwała się burza 
głosów ludzkich przy nieustającem tra- 
gicznem brzmieniu dzwonów. 

Za przykłudem Narbonne poszły naza- 
jutrz inne miasta, jak Carcassonne, Perpi- 
gnan, Montpellier, Capestang, Limoux, 
Agde, Lézignan it. d. Wszędzie niemal 
opuszczenie urzędu miało charakter uro- 
czysty, towarzyszyły mu pochody, prze- 
mówienia, a niekiedy zbiorowe składanie 
przysięgi wytrwania w walce, 

W niektórych miejscowościach zamuro- 
wano nawet drzwi wchodowe merostwu, 
w innych umieszczano różne napisy, jak: 
Zamknięto z powodu nędzy. Dobry inte- 
res—dom do sprzedania lub do wynajęcia 
it.p. 

Do dnia 15 czerwes podało się do dymi- 
ayi 452 rad miejskich z ogólnej liczby 1326 
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w czterech departumentach, a właściwie 
w trzech, bo dep. Gard wogóle mały brał 
udział w ruchu. 

Takie opuszczenie urzędów gminnych 
i miejskich pociągało zu sobą liczne na- 
stępatwa zwłaszczu w aprawie prowadzenia 
aktów stanu cywilnego,to też w tym wzglę- 
dzie jedne gminy były za dozwaleniem ko- 
misyom, wyznaczonym przez prefekta, peł- 
nienia tych czynności, inne zaś stanowczo 
ohstawały przy zupełnem usunięciu się od 
czynności, co najwyżej pozwalały upowa- 
żnić miejscowego nauczyciela lub księdza 
do załatwiania niezbędnych formalności. 

Z przyczyny tej niejednostajności zapa- 
trywań Albert zwałał komitet gminy Ar- 
gelliera, którego ślepo słuchały tysiące, i na 
posiedzeniu z d. 12 czerwca zapudły posta- 
nowienia następujące: 

1) nie przyjmować delegatów lub komi- 
syj administracyjnych, 

2) urzędnicy miejscy mają się podać do 
dymisyi, 

3) biura mają być zamknięte, 

4) korespondencye urzędowe pozostaną 
nietknięte, 

5) wszędzie winien być ustanowiony ko- 
mitet obrony. 

Nadto komitet przypomniał raz jeszcze, 
że walka winna być spokojną, legalną: 

„Ani nieporządków, ani gwałtów: godzi- 
na jeszcze nie nadeszła i mamy nadzieję, 
że nie nadejdzie. Gdyby jednak wynikła 
potrzeba ostatecznego oporu, zohowiązuje- 
my się uroczyście niczego nie postanawiać 
hez ogólnego w tej kwestyi porozumienia“. 

Rząd jednak zaputrywał się na sprawy 
inaczej: od dnia 10 czerwca uważał posta- 
wę winogradników za nielegalną, wprowa- 
dzali bowiem w życie treść manifestu: od- 
mówienie podatków i zawieszenie czynno- 
ści gminnych i miejskich. Clémenceau we- 
zwał naprzód prefektów departamental- 
nych i polecił im zgłaszanych dymisyj nie 
przyjmować, a następnie porozumiał się z 
prokuratorem m. Montpellier, celem roz- 

inięcia represyj. Wynikiem tych posta- 
nowień gabinetu było podanie się do dy- 
miayi podsekretarza Stanu Sarraut'a, któ- 


| ry, jako deputowany z Narbonne, nie mógł 


aprohować pociągnięcia do odpowiedzial- 
ności swoich wyborców. 

Sytuacya jest niezmiernie poważną, star- 
cie pomiędzy rządem a zrewoltowaną lu- 
dnością czterech departamentów niełatwo 
da się uspokoić. Wojska miejscowe, zdra- 
dzające kilkakrotnie niesubordynacyę i naj- 
wyraźniej solidaryzujące z ruchem, zostało 
przetranzlokowane, a natomiast skierowa- 
no na południe pułki z odległych miejsco- 
wości. Zadaniem ich będzie umożliwić 
władzy aresztowanie Albert'a, D-ra Fer- 
roul'ai komitetu gminy Argelliers.. Cu- 
ły Puryż wyczekuje rezultatu z Pabi 
szem podnieceniem i nerwowym niepoko- 
jem. 

Iza Zielińska. 
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Zeakromnieliámy. Zdumnieliśmy. 


Ejhwalba nauczyła nas skromności. 
HN Naprzód mówiono nam a potem my 
Asani mówiliśmy sobie, że jesteśmy 
burdzo silni, że nasza wola pokona wole 


stokroć od naszej większe. Jakim sposo- 
bem? Duchy marzycieli, leżących w nie- 
zapomnianych i czezonych grobach, wołały | 
do nas tryumfalnym głosem: „Spełniło się 
proroctwo. Opatrzność, o której już zwąt 
piliście, wybrała obecną chwilę na wyzwo- 
lenie nasze. Spełniają się jej wyroki, Po- 
targa ona wszystkie wrogie potęgi, jak nici 
pającze, rozbije wszystkie oporne mury, 
jak kruche szkła. Nie się nie ostoi przed 
gromami sądu boskiego. Amartwychwstań- 
cie a my zmartwychwstaniemy w wus!” 
Zaczęliśmy nanowo odczytywać i rozu- 
mieć przepowiednie wieszczów, które uwy- 
rażniły nam się zupełnie. Znikło wahu- 
nie. Pod wpływem zimnych i trawiących 
prądów ostatniego półwiecza adbywało się | 
powolne wietrzenie skał, na których przed 
stu laty zbudowaliśmy świątynię naazych | 
wierzeń politycznych; tu i owdzia one pęk- 

ły głęboko i oberwały się; tu i owdzie usn- 
nęły się położone na nich fundamenty, ale 
opoka pozostała i kościół nie runął, Przy | 
kolebkach naszych śpiewano ciągle te same 
pieśni a przy tramnach odmawiano te sa- 
me modlitwy: „Nadejdzie czas sprawiedli- 
wego sądu i zasłużonej kary”. oto zda- 
ło nam się, że nadszedł, że odtąd nie nam, | 
lecz my rozkazywać hędziemy, że patrzy- 
my na jedno z owych cudownych przemie- 
nień, w których z wielkiej krzywdy rodzi 
się wielka siła. Gdy my cierpieliśmy, ta 
wszechmoc, która utrzymuje ład wszech- 
Światu i po za którą ani jeden atom nie | 
zadrga samowolnie, przygotowywała za 
nas, po zu naszą wiedzę i udziałem, akt 
sprawiedliwości, który był nietylko dla nas 
pożądanym, ule dla niej samej koniecz- 
nym: bez niego my nie mogliśmy dłużej 
istnieć, a ona dalej rządzić. Przygotowa- 
ła go zaś mądrze i niewzruazenie. To nie 
był piorun, który drazgocze zdrowy dąb, 
ażeby rosnąca przy nim i duszona jego ko- 
narami choina mogła swobodnie wybujać 
ku ałońcu; to było wysuszenie włoskowa- 
tych korzeni tego dębu i wpuszezenie pod 
jego korę milionów robaetwa, które ję ato- 
czyło. My widzieliśmy, jak on marniał, 
zrzncał liście i rozpościerał w przestrzeni 
sztywne, martwe, szkieletowe gałęzie, z 
których wyparowywały ostatnie krople s0- 
ków. lImietylko my, ale widziały to ró- 
wnież wszystkie ptaki, które na nim i w 
nim usłały awe gniazda Nie my sami wy- 
snuliśmy złudzenie nadejścia „czaen”, tak 
dawno przepowiadanego i oczekiwanego; 
nie z nas samych padł na niedolę naszą 
blask wizyi, który ję pokrył światłem. 
Utwierdzili nas w tem mniemaniu nawet ci, 
których miała ukorzyć nasza urojona po- 
tęgu, Jedno skrzydło samo wyrosło, a 
drugie nam przyprawianoa,i Fredy, wzlecie- 
liśmy po nad ziemię, w chmury, które nam 
ję zasłoniły u gdy w nich huczały grzmo- 
ty, sądziliśmy, że one są mową naszego 
gniewu i objawami naszej potęgi. 

Nareszcie wystąpiła prawda życia, którą 
kazuła przerwać fantaamagoryę i ukazać 
nam ogołoconą ze sztucznych świateł rze- 
czywistość. W rozczarowaniu zobaczyli 
śmy istotne rozmiary naszej inożno: 
i właściwe zarysy warunków jej działania, 
Zeskromnieliśmy. 


I znowu odezytano nam szoretkim i groż« 
nym głosem nieodwołany wyrok skazania 
na bezterminowe ciężkie roboty. Przypo- 
mniano num, że jesteśmy żywo-umarli, po- 
zbawieni wszelkich praw. a przedewszy- 
stkiem prawa wytwarzania dóbr z zasobów 
swoich a szkód niczyich. Oświadczona 
nam, że gdyby nawet jakiś nasz czyn był 
niezbędnem dopełnieniem harmonii wezech- 
bytu i nieuniknioną koniecznością naszego 
życia, nie możemy go spełnić sumą swoją 
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solą. Najnaturalniejsze uprawnienie apo- 
czywa nie w naa, lecz po za nami. Cokol- 
wiek się staje u nas, przez nas i dla nas, 
nie ma być wykwitem i wyrobem naszego 
wewnętrznego rozwoju, lecz akutkiem ze- 
wnętrznego polecenia, Powinniśmy ietnicć 
tylko dzięki rozkazowi i tolerancyi. Nio 
nas nie uprawnia i nie ubezpiecza, oprócz 
łuski. Jesteśmy ohłokiem kurzn, złożonym 
z wielomilionowych pyłów, które kapry- 
śny wiatr może rzucać w najrozmaitsze 
strony, skupiać lub rozpędzać, według nie- 
skrępowanego upodobania. Najmniejsza 
małość i nujbezwładniejsza niemoc—to my. 
Byłoby wielkiem z naszej strony znchwal- 
stwem, gdybyśmy żądali dła siebie tyle, co 
drzewa, które wymagują, azeby im dano 
grunt pożywny, obierano z robactwa, nie 
kaleczono i nie łamano. My musimy ro- 
dzić owoce w jałowej ziemi, znosić spusto- 
szenia pasorzytów i szkodników. To, co 
wczoraj jeszcze nwużaliśmy za rzeczywi- 
stość, dziś okazuje się fantastycznym i wy- 
śmianym snem, z którego obudziliśmy się 
śród złośliwych najęrywań, „Odzyskajcie 
zmysły, lunatycy. Przestańcie włazić na 
dachy, chodzić nad przepaścią po wązkich 
gzemsach, bo spadniecie i co najmniej po- 
łamiecie sobie kości. Czy wiecie, co zna- 
czyła tabliea przybita nad głową Ukrzy- 
żowanego z głoskami I. N. R.I? A prze- 
cież wy nie jesteście zbawicielami świata, 
lecz rzeszą istot zbytecznych, których zni- 
knięcie nie sprawiłoby większej różnicy na 
ziemi, niz wrzucenie tyluż ziarek piasku 
z lądu do morza”. Niepodobna_ucywili- 
zowanego narodu zepchnąć niżej, bo cy- 
wilizacys już niższych poziomów nie pa- 
siada, 

Co my w tem położeniu czujemy? Zda- 
je mi się, że dumę i siłę. Jeszcze przed 
paru tygodniami byliśmy ogromnie słabi 
urojeniem i pychą, dziś jesteśmy mocni do- 
świadczeniem i poczuciem swej godności. 
Wtedy wierzyliśmy w szczęśliwą loteryę, 
dziś wierzymy w niczmożony wysiłek. Ni- 
czego nie straciliśmy, a dziś zyskaliśmy. 
Zbogaceni poznaniem, wracamy z krętych 
imanowców na dawną, prostą i szeroką dro- 
ge, na której zdobyliśmy wszystko, co w 
ciągu stu lat było nnszym najcenniejszym 
dorobkiem i największym tryumfem. Je- 
dnocześnie w upokorzeniu zdumnieliśmy. 


Poseł Prawdy. 
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Z dziedziny krańców poznania. 
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ZN lośny badacz w dziedzinie chemii 
j)|Gzykalnej p. Wilhelm Ostwald po- 
IESZZ ruszył jałowy,lecz sensacyjny temat 
metafizyczny w „Annalen der Natur phi- 
losophie”. (Roczniki filozofi przyrody) 
mianowicie usiłował on sobie nświadomić ja- 
ki zachadzi stosunek pomiędzy „nieśmiertel- 
nością a osobowością”. Ze względu, że tu 
wypowiada się nie biolog, lecz chemik, bu- 
dzita publikacya zaciekawenie. Wazel- 
kie zagadnienia metafizyczne należy zali- 
czyć do pewnego rodzaju sportu umyzło- 
wego. Wobec tego, że zatrudnianie się 
pytaniami metafizycznemi jest dla umy- 
słów niecierpliwych a pożądliwych nieuni- 


knioną koniecznością psychologiczną, nale- 
ży nieznajdujące zakończenia spory meta- 
fizyczne tolerować, jako pewne „malum ne- 
cessarium”. Ktoś się wyraził z pewną ału- 
aznością:lepsze jest dziesięć falszywych hy- 
potez, niż żadna; Jest to też okoliczność, po- 
budzajaca do pobłażliwego stanowiska w 
stosunku do sporów i dociekań metafzycz- 
nych, 

W pierwszym rzędzie p, Ostwald poszu- 
kuje faktu nieśmiertelności i rozpatruje z 
należną oględnością szereg zjawisk, któ- 
rym można byłoby przypisać tę cechę. Z 
tego powodu rozważa on „pamięć” nie w 
ciasnem i specyalnem znaczeniu paycholo- 
gicznem, lecz w sensie obszernym, jaki jej 
nadaje E. Hering lub Ryszard Semon. W 
powyższem znaczeniu należy pojmować 
„parmięć*, jako powszechne znamię żywej 
materyi, polegające na tem, że każdy or 
ganizm, przez jaki bądź czynnik wprawio- 
ny w stan odpowiedni, zostaje w ten apo- 
sób zmieniony, że przy powtórzeniu się te- 
go procesu wytwarza on się łatwiej i prze- 
bieg jego jest prędszy. Tak pojęta pu- 


mięć, ogarniająca i dziedzinę przejawów 
dziedziczności, jest tak długawieczną, jak 
długowieczną jest żywa materya, Hering 
i Semon tak pojętą pamięcią usiłują wy- 
tłomuczyć istnienie i powstawanie gatun- 
ków oraz przejawy dziedziczności. Ażeby | 
nie odbiegać zbyt daleko od przedmiotu, 
pominiemy w tem miejscu zawiły stosunek 
putnięci do teoryi poznania, doświadczania, 
przewidywania i tego wszystkiego, co się 
składa na uformowanie się pojęcia o du- 
szy. Wystarczy zaznaczyć, że jako wynik 
sił,działających w przyrodzie,ma byt trwal- 
szy, niż ustrój, będący jej cielesnem pod- 
ścieliskiem. Pomimo iego ani pamięć, ani 
materya żywa, będąca jej nosieielką, choć 
długowieczne, nie są jednak nieśmiertelne. 
„Jakkolwiek nie znamy początków życia n- 
strojawego.ani warunków, przy jakich ona 
powstaje, jakkkolwiek nie znamy i opisać 
nie możemy jego kresn, to jednak na pod- 
stawie dzisiejszych wiadomości biologicz- 
nych możemy sobie odtworzyć w wyobra- 
żni te ubiegłe okoliczności, przy których 
ono było niemożliwem i wyobrazić sobie 
przyszłe wurunki, przy których ono nie 
będzie mogło istnieć. Uatroje jednako- ' 
mórkowe wydają się nam nieśmiertelne z | 
tego powodu, że nie umiemy stwierdzić ich 
częściowej, względnej zagłady i że od tak 
dawna spostrzegamy ich trwanie, rozumu- 
jemy bawiem, że to, co tyle razy stale 
i niezmiennie się powtarzało i w przyszło- 
ści powtarzać się będzie. O trwaniu lub ze- 
niku ustroju rozstrzyga jego zdolność 
akomodacyjna i stopień przystosowania się 
doskonałego do warunków życia. W ro- 
zumawaniu zaś wyżej przytaczonem kryje 
się bląd, nie czyni ono howiem zadość wy- 
maganiom pewności. Ostwald nazywa to 
rozumowanie ideę najbardziej filisterską. 
Doświadczenie może jedynie stwierdzić, 
jakim był dotychczasowy przebieg rzeczy, 


lecz to nie jest żadną rękojmią, że i nadal 
przebieg rzeczy będzie taki sam w rze- 
czywistości; jednak przewidywanie rozu- 
mowe kryje w sobie tylko możliwość i pra- 
wdopodobieństwa, nia pewność. Stąd „po- 
chodzi, że wiedza dogmatycznie operuje 
pojęciem stałych” przyczyn i akutków. 
Straciwszy nadzieję odszukania faktu nie- 
śmiertelności w dziedzinie matergi żywej, 
pozbawionej prabytu i trwania nieskoń- 
czonego, Ostwald, uzbrojony powyższym 
aceptycyzmem poznawczym, zwraca się w 
poszukiwaniu wiecznego trwania do mate- 
ryi nieożywionej, i zadaje sobie pyta 
czy pierwiastki chemiczne są wieczne, ini 
czej mówiąc, czy są zmiszczalne lub nie? 
W odpowiedzi na to pytanie Ostwald 
zwraca uwagę na odkrycia Ramaay'a, któ- 
ry wykazał, że pierwiastek radium może 
się przeobrazić w pierwiastek helium oraz 
w drugi niepochwytny i znikomy pierwi. 
stek o bardzo krótkiem trwaniu, Angiel- 


scy badacze Rutherford i Soddy wykazali 
cały szereg podobnych pierwiastków, któ- 
rych trwanie oblicza się zaledwie na sekun- 
dy, minuty i dni. Te epokowei przewro- 
towe odkrycia upoważniają do przypu- 
szczenia, że klasyczne ciała pierwiastkowe, 
któremi chemia współczesna operuje, są 
też znikome, i że tylko powolność ich zani- 
ku dostarcza nam wrażenia ich wieczności, 
Prawdopodobnem jest, że dotąd ściślej nie- 
sformułowany ewolncyonizm znajduje za- 
stosowanie do pierwiastków chemicznych, 
i że istnieje jakas pramuteryu, będąca ich 
podłożem. Zrobiwszy powyższy rozbiór 
wzmiankowanego pytania, Ostwald zwraca 
się do innych rzeczywistych, czy też rzeko- 
mych niezniszczalności. Tak np, musa ciał, 
ich waga żadnymi rozporządzalnymi środ- 
kami nie daje się zniszczyć, lecz pojęcie 
masy lub muteryi jest bardzo nicokreślane, 
otoczone mistycznymi akładnikami, wymyka 
się dokładnemu zbadaniu i musi być na 
razie zarzuconem, Zwrócić tu uwagę na- 
leży na środki miernicze, dotąd zdobyte. 
Jakkolwiek pozwalają one wymierzać z do- 
kładnością do jednej milionowoj części 
mierzonego przedmiotu, jednak skntkiem 
tego właśnie na masie, któru po przeciągu 
stu lat straciłaby 1,000,000 swej masy, u- 
bytek nie mógłby być stwierdzonym, 

Nieco więcej pewności można nabrać co 
do niezniszczalności energii. Prawo po- 
wszechne o niezniszczalności materyi i e- 
nergii w ostatnich czasach było zachwia- 
nem przez badania nad nowo-odkrytym 
pierwiustkiem radinm. To dziwne oiało 
zdawało sie dostarczać faktu, że energia 
powstaje z niczego, gdyż sól radinmowa, 
włożona do kałorymetru, przez miesiące 
ilata wydzielała ciepło ze atałą szybko- 
ścią proporcyonalnie do swej masy. Do- 
piero Ramsuy wykazał, że w tym wypad- 
ku źródłem energii cieplikowej jest prze- 
obrażanie się radinm w pierwiastek heliuim. 
Tym sposobem zasada zachowania energii 
została uratowaną i prawdopodobnie prze- 
trwa wszystkie inne. 

Ponieważ epostrzeżenia naukowe obra- 
cają się w ograniczonej dokładności, prze- 
to wnioski stąd wysnute, rozciągane na co- 
raz rozleglejsze dziedziny zjawisk i nie- 
skończonego czasu, stają się do tego sto- 
pnia niepewne, że twierdzenia wręcz prze- 
ciwne zyskują takie same prawdopodo- 
hieńatwo. Gdy np., oparte na staletnich 
spostrzeżeniach, tablice księżycowe Hanse- 
na dokładnie przewidywały zućmienia 
ałońca, sądzono, że i nadal będą miały 
tą właściwość, tymczasem po dwudziestu 
latach różnica pomiędzy czasem, zapowia- 
danym a rzeczywistym, wynosiła minutę, 
po stu latach różnica ta dosięgnęłaby pig- 
ciu minut po tysiącoleciu urosłaky do pię- 
dziesięcin minnt, a po nieskończonym prze- 
biegu czusu omyłka byłuby nieskończoną 
i zapowiedź astronomiczna oparta na su- 
miennie opracowanych tablieuch, pozha- 
wionaby została wszelkiego prawdopodo- 
hieństwa. Jest to przykład, ilustrujący po- 
wyższe twierdzenie. Wychodząc z tego 
poglądu Oatwald uważa się za uprawnione- 
gu, ze stanowiska naukowego, nad wszy- 
kiemi orzeczeniami, odnoszącemi się do 
faktu nieśmiertelności, pystawić znak za- 
pytania i uwazać ten fukt ze możliwy, lecz 
pozbawiony pewności. Nie ulega wszakże 
wątpliwości, że otaczające nas przedmioty 
i apostrzegane własności posiadają różny 
stopień trwania i odporności na zmiany. 
Otoż zastanowienie się nad zjuwiakami 
pad tym względem nasnnęło Ostwaldowi 
następujące prawo: im wyraziatszą jest 
i uchwytniejszą indywidualność, tom kró- 
tszym jest czas jej trwania”. Dla potwier- 
dzenia tego powołuje się Ostwald na sze- 
reg przykładów, zaczerpniętych z przyro- 
dy martwej i ożywionej. Masa np. i ener- 
gia sg tak nieindywidunlne, że nie dają 
się identyfikować. Gdy nalejemy do wię- 
kszego naczynia dwie jednakowe szklanki 
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wody i następnie z owego większego na- 
czynia wypełnimy powrolnie owe szklanki 
wodą, to niemu żadnej możności stwierdzić, 
czy do każdej szklanki wówczas nalaną zo- 
stała ta sama woda, która poprzednio w 
niej się znajdowała. Atomy masy, ener- 
gie dla braku indywidualności nie dają się 
identyfikować, nie dają rozpoznać swej 
tożsamości, to też trwanie ich jest, jeśli nie 
wiecznem, to dlugowiecznem. Mozmna- 
żanie się przez nieskończony podzial jedno- 
komórkowych istot obdarza je dlugowie- 
cznością, lecz jednocześnie ogrenicza i na 
tyle pozbawia indywidualności, że niepo- 
dobieństwem jest rozróżnić komórkę ma- 
cierzysią od potonnej. 

Tuki jest główny tok rozumowania Oa- 
twulda. Mydl swą przewodnią pomienio- | 
ny budacz iluetrnje szeregiem obrazów, 
czętio poetyeznych i miepozbawionych 
wdzięku beletryetycznego, lecz częeto nie- 
będących niczem innem, tylko grą wyra- 
2ów, pozbawioną sily dowodowej. Złekka 
zalrąca też p.Ostwald o zagadnienia śmierci 
i płciowości, lecz bardzo pobieżnie. Bio- 
logowie inaczej kwestyę slawiają i myśl 
GE na ten temat biepnie innym szlakiem 
i na innej drodze ezuka rozwiązania zagad- | 
ki, Ostwald, oddany badaniom nad che- 
wią fizykolną, po ewojemu kwtetyę posta- 
wili wskutek tego nie mógl dać innej od- 
powicdzi inteligentnej na uczynicne £0- 
bie pytanie. Dobrze jest i z tej strony 
spojrzeć na rę kwestyę. 

Alery Kurc pisz. 
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Mieczysław Romanowski. 


AYS HISTORYCZNO-LITERACKI. 
oe 
(Dokohczeme), 


Tak zatem przygotowuny był grunt re- 
wolucyjny w GG hu Romanowskiego, kie- 
dy nastąpiły tragiczne wypadki warszaw- 
skie, ostateczną już prawie będące iskrą, 
rzucaną na długo gromadzony palny ma- 
teryał. 
omanowski powitał te wypadki pieśnią, 
drgającą oburzeniem i energią; a warto 
uprzytomnić sobie: on jeden wówczas w 
Polsce był powołany do tego, on jeden | 
wówczas w Folsce głos zabrał i wstrząś- 
nienin godnie dał słowo. A wszakże żył 
Ujejski, żył Asnyk. To też Romanowskie- 
go uważać trzeba za głównego poelę ostat- 
niego powstania. Słowo było zupełnie 
bezpośrednie: 
Boże! — wołał poeta— „Patrz, na co się | 
[już ośmiela 


Hardy wróg! 
My się modlim— a on strzela 

Do twych sługi... 

„Bądż pochwalon krwią rozlaną! 
Wnet mściciele krwi tej wstaną, 
A ty grom nam w ręce dasz, 
Boże nasz!” 


Z wielkich artystów polekich jeszcze tyl- 
kojeden Grottger niebawem zaprotestował 
w sposób wepaniały przeciwko wypadkom 
r. 1861, wystawiając swoją „Warszawę, 
za którą zagrożono mu odebraniem cesar- 
skiego austryackiego stypendyum,— Grott- 
ger, którego każdy rysunek mógłby być 
ilustracyą do poezyi Romanowskiego; 
ten sam ton bolesny i podniosły, męski 
i pełen sentymeniu, I tak właśnie 
Romanowskiego uważać można za poetę 
ostatniego powstania, jak Grottgera za je- 
go malarza. 

Po gwaliach z 27-go lutego organizacya 
powetania rozwinęła się w całej pelni. Oczy- 
wiście objęła i Romanowskiego, Cały już 
czas aż do wybuchu powstania był dla nic- 
go gorączkowem, ale i pełnem planu, przy- 

otowaniem. Większe prace już tylko 
ończył, przepojsjąc i te gdzieniegdzie e- 
chem przygotowuń powstańczych (powieść 
prozę „Projekta”). 

Poza tem wszystkie jego poezye z tego 
okresu brzmią zdecydowaną nutą rozetrzy- 
gającej, poczynającej się walki, 

Poeta, autor poważnego dramatu („Po- 
piel i Piast”), powieści, poematu „Dziewczę 
z Sącza”, pracujący naukowo w Bibliotece 
Oerolińskich (jako skryptor)—z całym za- 
palem przechodzi w tych ostatnich latuch 
na grunt płanowej i drobiazgowej pracy 
poetyckiej dla sprawy. Poeta służy apra- 
wie. W miarę, jak wyłaniają się różne 
kwestye bieżącej i hlizkiej chwili, natehnie- 
nie jego padąża śludem troski o ich roz- 
wiązanie, dla aprawy najlepsze. Wyzy- 
skując moc swego sława dla tego, co naj- 
drozsze, przemawia więc do różnych 
warstw narodu, szerząe świadomość i prze- 
jęcie blizką chwilą poświęceń. Staje się 
gorliwym wapółpracownikiem pisma ludo- 
wego „Dzwonek” i okazuje się dobrym, 
stczerym pisarzem ludowym. Pod pseu- 
donimem „Jaś Żuczek” drukuje wiersze, 
uświadamiające włościan w idei powetania, 
— formę obiera ludową i rozwija myśl na 
tle wiejskiej przyrody lub zwykłej, chłop- 
skiej wsi. Zbliża się wiosna—na wiosnę 
coś ma być; doskonale ta tajemnicza „Gad- 
ka Kuby z Jankiem” usposabia lud do 
przejęcia się sprawą. A stary „Zrzęda” 
oświeca go, w czem żródło wszelkich nie- 
szczęść w narodzie;—jak może być lepiej, 
kiedy zaborcy tego nie chceą?... („Ca mó- 
wil Zrzęda”, 1862) To dział jeden tej 
planowej pracy poety. A dalej: pisze o 
potrzebie zgody w narodzie („Trzy aztan- 
dary,” 1860. „Ojcowskie słowo” 1862.), 
duchownym przypomina obowiązek udzia- 
łu w sprawie narodowej („Kanonik Pstro- 
koński” 1862), — żydom przed oczy stawia 
pstryotyczny czyn rabina Jastrowa i po- 
wtarza jego wspaniałą odpowiedź: 

„A przy tej Polsce kto stoi?... 

— Szlachetni”. („Rabin* 1862.) 

Nawet młodziutkiemu pokoleniu w pier- 
siach rozpala miłość ojczyzny („Dziaduś” 
1862) Nastrój pozostaje ciągle ten sam: 
uroczysty i podniosły. Dla tega nastroju 
charakłerystyczny jest ton psalmodyj, w 
który teraz uderza poeta: 


„Idzie ku nam, idzie Pan już w chwale...“ 

Ton to religijny wiarą w sprawiedliwość 
najwyższą, która wnet się spełni: 

„Sprawiedliwy idzie ku nam w chwalel” 
Pocta 


Są to już miesiące ostatni! 
tuje się do pochodu. I oto w „Fi 
żegna się—z pieśniami awoje: 
cta, idący krew przelać za ojczyznę: 

„Lećcie me, pieśni, niech nam towarzy- 

[szy 

Szczęśliwa gwiazda pod gościnne strze- 

[chy! 


go- 


Może już innych pierś ma nie wyśpiewa, 
Może wy natchnień ostatnim wyrazem... 


Dni piorunowych serce się spodziewa, 
Stwardniala ręka tęskni za żelazem, 
W powietrzu słychać pobudkę na bojel... 
Już [ezne! już czas nom! Letcie pieśni 
[moje! 
Jeśli poleg.nę, niechaj mi w nagrodę 
Za was nie kładą pamięci kamienia. 
Ziemią niech piersi przysypią mi młode; 
Mój kurhan niech mi trawa ozieleniu, 
A gdy majowy deszcz ten kurhan zrogi, 
Niech nad nim ptak się, jak mój duch, 
[unosi... (1862) 
To pożegnanie jest jednym z najlep- 
szych, najbardziej natchnionych, poezyi 
Romanowskiego, 


W kilka miesięcy po napisaniu tego wier- 
sza wybrnł się w drogę do szeregów pow- 
atańczych. Z końcem stycznia 1863 r. piaał 
do brata: „W Koronie powstaniel Rusza- 
my w pochód. Przygotuj nato rodziców 
Błogosław mi wraz z twą kochaną żoną 
i módlcie się za mnie.. Pożegnuj... wszy: 
stkich a wszystkich naszych... Idziemy peł- 
nić naszą powinność... Czytając ten list, 
zrób krzyż, Emercku! A dobry aniol, gdzie- 
kolwiek będę, zaniesie ten krzyż na głowę 
twego brata.” 

W drodze ku granicy, w Artasowie, uję- 
ły go 2 lutego władze austryackie i osa- 
dziły w więzieniu we Lwowie, Przesie- 
dzinł do 4 murea. Teraz pojechał do ro- 
dziców po błogosławieństwo i zaraz 7 mar- 
ca odjechał do oddziału Lelewela-Borelo- 
wskiego. Z różnemi misyami wyałano go 
w kwietniu do Lwowa, 17-go juź wrócił do 
oddziału w Lubelskiem. Walczył już jako 
adjutant dowódcy. Pod Zamchem nddział 
zwyciężył a to zwycięztwo było ostatnia, 
wielką radością Romanowskiego. 

Już 24-go kwietnia w utarczce pod Jó- 
zefowem zginął, wedle świadectw Ówczes- 
nych, ugodzony kulą w czoło, 


I leżał z szablą swą, jak posg biały... 
I Bóg mu rozlał na obliczu ciszę... 
Wkoło płakali druh i towarzysze." 


Własne słowa poetów kładą się im nie- 
raz na grobie, po śmierci świadczą o nich 
kamiennym, straż dzierżą u ich mogiły, 
On sobic tuką śmierć wymarzył, —Romano- 
waki, tak nmrzeć pragnął, jak ów konfe- 
derat w Savannah: taką mieć Bożą ciszę 
na oblicza—po śmierci za wolność. 

Urwało się życie, pełne wzniosłej myśli, 
umilkł poeta, obdarzony silnym i bujnym 
talentem. Śmierć mówiła: 


„Lewą ręką uśpię serce twoje, 

Jako mutka usypia dziecinę, 

Prawą oczu przysłonię ci dwoje, 

Skrzydła duazy wolno ci rozwinę, 

I uleciaz od bólów jak płomień, 

W światło, w życie wieczne—nowy pro- 
[mień.” 


Nowy promień zysku ła słońce wolności, 
które tak ukochał. 

Trzeba zachować w sobie młodość głębo- 
ką, da dna rozwichrzoną, trzeba wpalić się 
myślą w owe czasy, pełne załosnej rewa- 
lucyi, czuć trzeba jeszcze zawsze tak samo 
bezwględnie i bezpośrednio hańbę niewoli, 
— ażeby módz zrzucić ze serca zimno, 
i czująco, ogromnie czująco objąć rękami 
nagrobek, który sobie aż w rzeczywistość 
wyimarzył poeta—powataniec. 

Wy dzisiaj — mówię do zimnych — wy 
dzisiaj nie odkrywacie w sobie pożaru na 
dźwięk tego słowa: wolność; a jednak — 
patrzcie, w takim pożarze przepalały się 
mózgi i serca największych naszych poe- 
tów, w takim pożarze spłonęły domy spo- 
koju i nawet domy rozwagi, w takim po- 
żarze jak sosna młoda spłonął dziwnie 
szlacheiny poeta — powstaniec. 
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Więc wolność — był to ów krzak gore- 
jący, w którym objawiła się dusza Polski. 

Dla charakterystyki ostatecznej tego 
nastroju, w którym żył, tworzył i działał 
duch Romanowskiego, niewątpliwie waż- 
nem będzie pytanie: czy poeta wierzył w 
zwycięztwo zbrojnej rewolucyi? 

Szukając odpowiedzi, przekonywamy się 
raz jeszcze, że wierzył najgłębiej w jej 
wartość, uznawał w całej pełni jej potrzebę, 
a to się równa wierze w zwycięziwo moralne, 
w zwycięztwo sprawy. 

Powstania nasze otrzymywały naród w 
napięciu ducha, bez którego dzisiaj narodu 
jużby może nie było, bez którego w ka- 
żdym razie nie zdołałby sobie wyrobić dzi- 
sicjszej wiary w blizkie powstanie ducha. 
Powtórzmy, że nasi powstańcy i słowem 
i krwią awoją użyznili glebę ducha nasze- 
go. [w tej dopiero atmosferze jesteśmy 
w stanie zrozumieć i należycie ocenić sta- 
nawisko Mieczysława Romanowskiego wo- 
bec zbrojnego powstania: 

„A czy zwyciężym? Kto ptaków pyta, 

Czyli przelecą przez morzu? 

Dla płochej rzeszy droga ubita, 

Na mężnych leży moc boża”. 

To znaczy zaprawdę — w najgłębszem 
znaczeniu — być „roznmnym szałem”! 

Romano wskiemu ta moc Boża, która leży 
na mężnych, była i celem najwyższym 
i najwyższem pięknem; nią prężył się 
dumnie wyniosły duch rewolucyonisty: 

„Dziś kocham przyszłość, od gromów 

czerwoną, 

Która ojezyźnie mojej z niebios zleci; 

Gdy cisza święta ogarnie mi łono, 

Ten dzień, ta chwila tak przedemną 

(świeci, 

Że—proch przed Bogiem—z radości w 

[proch padam, 
Bo czuję, że sam w ręku gromem wła- 
[dam”. 

W takim nastroju ducha Romanowski 
mógł o sobie powiedzieć, że „czyni nocleżną 
warię we śpiących duchów taborze”. 

On modlił si 

„Nam budzicieli wielkich, o Panie! 

Harfiarzy daj miłujących!..." 

1 budzicielem ducha narodu pragnął być 
sam—i stał się: i przez słowo swoje i przez 
krew awoją. 

I oto, jak nam dzisiaj juśnieje postać 
Mieczysława Romanowskiego: Najszlachet- 
niejszy typ naszego powstańca wśród tylu, 
tylu szlachetnych; twórea, pełen energicz- 
nego, głębokiego tulentu. Właściwy poeta 
ostatniego powstania, poeta, który mier- 
cią swoją przypieczętował poezyę swoją. 
Oeławiek (sn tych rzadkich, u których 
słowo i czyn nie były w rozdźwięku i naj- 
wyżezy, przeznaczony kierunek życia wy- 

ełniłł W historyi polskich dążeń postać 
jedna z najpiękniejszych. 


Gustaw Baumfeld. 
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Sprawy polityczne | społeczne. Luduość Peters- 
hurga przyjęła rozwiązanie Damy całkiem spokojnie. 
W calam państwie fakt ten nie wynolal żadnych 
szczególnych objawów. 


— Bad donosi, że na ograniczanie w prawach kre- 
sów maulawali plównie podczaa narad nad nową uats- 
wą wyborczą: Sawanebach,  Watilczykow i Ko- 
koweew. 


— Stołypin mił się ażwindezyć przeciwko oglo- | 


szenia nowych praw, zaiesionych przez rozwi 
Dumę. Przypuszczają możliwość zatwierdzenie wa 
inych | neglących apraw, mierozpatczonych przez 
sece 


— Timas londyħaki ubolewa nad rozwiązaniem 
Damy, i wyraża preekononie, że pomimo ograniczeń 
nowej organizaeyi wyharczej trzecia Doma będzie 
laka sama, jak dwie pierwaro, 


— Dn. 13 czerwca odbyło śię w gmacha Tow. 
Kred. Ziem, uroczyste otwarcie Ceniralnego To 
rzystwa rolniczego w Królestwie Palskiem, Zebra: 
zagail nowy prezes ka. Seworyn Czetwertyńnki, za 
xnaczając, że celem Towarzystwa jest podniei 


a 
moralać | materysine wszystkich warstw ladności 


polakiej na stemi i okolo ziemi ojczystoj pracających. 
Waratwy najbiadniejsze mają byś przedewazystkiam 
przedmiotem opieki Towarzystwa, która wyrzeka się 
„agearynszontwa”, gotowe jast do ofiar I będzie praco- 
wać równolegla i zgodnie « innymi me pola przemy- 
słu i bandjo dla dobra kraju. 


— zwiąsek „prawdziwych Roryaa* w Warazawie 
postanowił rozpocząć agiiacyę w celu niedopuszcze - 
nia do udziała w wyborach postępowych żywiołów ro- 
ujjskich. Kandydstam od „prawdziwyeli Rosyan* 
ma być profesor politechniki warsz. Każnim, który 
w swoim czasie udawał się do Wistega = poselstwem 
od „Związku“ w sprawie wysnaczenia posła od rosyj- 
skiej ludności m. Warszawy. Roayame postępowi 
wystawiają kandydatorę prof. Pogodina. 


— Nowa ustawa wyborcza zostala podobna, jak 
utrzymuje Tawariazcz, opracowana przez członka 
Rady Państwa A. 8. Jermolowa, przywódcą centrum, 


— W Łacka pojawili się misycnarza Redemgpiory- 
których kazania ściągają podobno tHumy ty- 
—- 


— W politechnice lwowskiej odbyła się plerwsze 
posiedzenie sądu honorowego pomiędzy Tow. waa- 
jemnej pomocy a Bratnią pomocą. Powodem za- 
ostrzenia walki było stanowisko Bratniej pomocy w 
sprawie Stanisława Brzozowskiego. W sklad sądu 
weszli: prof. Niementowski, prof. Blauth i prof. Ja- 
nowski (delegat Tow. politechn.) ze Lwowa, prof. 
Weinert e Krakowa i adwokat Aleksander Lednicki 
(delegat Tow. Kultury Polskiej) z Warszawy. Sąd 
polecił wyd: j Pomocy wezwać oficyal- 
sie „Wzajemną Pomoc” jeko ssronę przed forum opi 
mi. Sprawa ma być ukończowa przed rozpoczęciem 


lowi Bratni 


| wakacyi, 


— Sród skrajnej lewicy, jak donosi Ruf, zaczyna 
przeważać idea bojkotu trzeciej Damy. Trakcya 
większości jsż aspomyka o uchylenia się od wyho- 
rów, lskiegoż amogo zdania aęi sotyal-rewolucyo- 
miłej. „Teudowicy* częściowo uzuają konieczność 
uczestnictwa w wyborach, ponieważ wlościenie mocno 
+ |= 


Zaburzenia i zamachy. Na mocy |, 2j 19 prac- 
pirów o stonie wojennym wyszło rozporządzewe, pad- 
pisane przez gonerał<gubaraatora  warszawakiego, 
Skalłonn, zabraniające oglaszanin lub rozpowszech- 
niania artykulów oraz wiadomości, wrogo uaposabie- 
jących da srądu; rospowszechniania jakichkolwiek 
wrdawnictw skonfiskowanych, wychwalania dzisłań 
wyttępnych, rospowazechniania i wystawiania ne wi 
dok pabliezny rycin, wychwalających ta działania, 
jehninnia kłamliwych wiadomości o dzim- 
kytucyj rządowych, orządników, wojaka, 
wzbudzujących wrogie dla nich usposobienia lub wy- 
wołejących ogólną trwogę. Wiunym grosi km 
trzech miesięcznego więzienia lub 3090 rb. 


— Takie same jak gubernator warszawski, postano- 
wienie obowiązojące wydali gubernatorowie: wilet- 
ski, smoleński, twerski czernihowski, witebiki, mit- 
aki, mehyluwaki, wołyński, kijowski, podolski, cher- 
soński i besarabski. 


— Na stacyę Niekłań„odaogi dąbrowskiaj, wiargaę- 
maskowanych; chcieli oni rozbić dyne- 
mitem kasę ogniotrwałi je zdołali, zabr 
więc tylko 12 rb. z keap bi i aciekli do lasu. 


— Do mieszkania reloktora Kuryera krymskłego 
w Kerczu wtargngło 20 ludzi uzbrojonych i zamnako- 
wanych, którzy zabrali 10 pudów ercionek i umknęli. 


— W pobliżu stacyi Kołoczewskoje robotnicy nn- 
padli na czarkiesa- Czerkies strzelił i jednego z nich 
zramł, poczem ukrył się w sklepie, Tlum robotni= 
ków nailował rozgromić sklep. Przybyli kozacy, ro- 
botnicy rzucali na nich kamieniami, kozncy dali sal- 
wę i trzech robotników ranili ciężko. 


— Telegraf przynosi codziennia włedci o zabój- 
stwach niższych i wyłszych pri wicieli policy! w 
e- 


— W pułku soleugińskim w Kijowie wystąpiły ob- 
jawy buntu, któremu jednak wosas rapobieżono; 
zbuacował się 21 batalion saperów, Jeden z ofice- 
zów został asbity. Batalion rozbrojono i do posto- 
szeństwa zmuszono, 


— Pod Aaschabadem A ludzi napadło na artielezezy= 
ka i zabrało ma 14000 rb., które wiózł drazyną. 


— W Rostowie n, D. trzynastoleknia dziewczynki 
oblała w kaucolaryi cyrkałowej kwasem karholowym 
twarz pomocnika komwarza z powoda aresztowania 
jej brata, 


— Prowinejonalne pima rosyjskie i telegramy 
Ag. Peteraburakiej donoszą, że zaburzenia agrarne 
Ogarnąly ona w ciągu maja gubernie: 
oweką a częłciowo czernihowską i sa- 


Aresztowania i kary. W Warszawie rewizya i are- 
sztowamia nie nstają, są tak liczne, że nosowa 
wazysikich niepodobna; także w Łodzi wciąż od- 
hywają się rewizye po fabrykach, czego następstwom 
34 liczne aresztowanie. 


— W Petersburgu u wszystkich osób, zostających 
pod tajnym dozorem, dokonywają masowych rawizyj, 


— Skazany na ciężkie rohoty anhójca miniatra 
oświasy, Bogolepowa, N. Karpowicz uciekł z więzienia 
akatnjewskiego. Wedłng lnformncy| Biri. Wied, 
znajduje się on jaż zagranicą. 


— W miejscowości Letnoje pod Petershurgiam, 
jak piszą Birż. Wied., aresztowano członków bojo- 
wej organizacyi rewolacyoniarów — ogółem osób 15. 
Zoslesiono injoy drukarnię, 5 karabinów Mansera, 
rewolwer i druki estońskiej a, d, partyi robotniczej, 


— Policya wa wszystkich sklepach z materyałami 
piśmiennymi skonfiskowała ohrazki i pocztówki z wi- 
zerunkiem białego Orła. 


— W Petersburga obiega pogłoska, że poseł Orol 
zdolal się ukryć i że zamiast niego aresztowano kogo 
innego. 


— Silny oddział policyi wraz s wojskiem dokonał 
rewizyi w taniej kuchm studentów Polaków w Po- 
tershurgn. Wazyalkich obecnych arentowano, w tej 
Jicebia bardzo wiela Royan, którzy ostatnimi czaty 
licznie atołowali się w tej kuchni. Nie kompromitu- 
w zarządzie kuchni nie znaleziono, 


— W sprawie cądzanych 24 nałężonie do „Prola- 
inryaia* jednogo skazano ma 4 laia ciężkich robót, 
czterech na osiedlenie, resztę uniewinujono, 


Bandytyzm. W Sewastopolu wyatrzałem x rewal- 
weru zabity zostnł pomocnik naczelnika portu, pulko- 
"nik Husskowaki. 


— W Kijowie więźniowie nadosili 2 towarzyszów, 
mających świadczyć w sprawia o zabójstwa rewirowe- 
go; trzeci świadek zabity został w ciągu dnia, 


-= Do. 17 erarwón nupadniąto w Łodzi nn sklep 
monopolowy i zabrano 40 rh, w kany i 30, nalażące du 


zarządzającego, Wychodząc, napasznicy strzalali, ra - 
niąc 3 kobiety, 


— Zabójstwa i napady w Łodzi powtarzaj 
przerwanie, 


się nie- 
Codziennie od sztyletu lob kuli rewol- 
Werowoj giną ofiary, mordowane preoa niewiadomych 
Jadzi, 


— Na dyrektora czkrowni, przechodzącego nlicą 
= Odesio, robotnik rzucił bombę. Dyrektor ocalał, ale 
robotnik poderas ucieczki zranil 2 osoby, poczem sam 
się zaatrzelił, 


— Robotnicy fabryki Poznańakiego w Łodzi wy- 
prowadzili robosnicę Jadwigę Uikawską i śmiertelnia 
ją ramh. Dwóch = nich ujął patrol. 


AB 


PRAWDA. 


M 28. 


— Do gabinetu chewiczna-analitycznego w Arbe- 
cie w Moskwie weszło o g. 8 rano dwóch mlodych lu- 
dni, którzy, grożąc rewalweram,, zażądali pieniędzy 
od óhecnego w laborasorynm studenta, 'Ten oddał 
im 676 rb., mówiąc, że więcej niemn. Famśp4 mae 
leźli jeszcze 200 rb. iza korę powiesili sindenin na 
haku od lampy, nie usuwając jednak ma z pod nóg 
stolu, poczem zbiegli, Bindens zdołał uwoloić styję 
od mmura. 


Strajki 1 leck'outy. Fabrykę maszyn Millera 
i Zajdla w Łodzi postanowiono zamknąć z powodu 
strajku, trwającego już tam od 5 tygodni. 


— W Ozorkowie zastrajkowa!! robotnicy przędzal- 
ui Braci Kryszke i br, Qedrowakich, żądając podwyż- 
kio 200/,. Robotnicy tów. akc. Schlosserowskiego 
dotychczna nie powrócili do pracy. 


Sprawy szkolna i cówiatowa. Pragnącym udać 
się”ua mudya do inatytnta wyżazego w Neostadz 
(Mekl.) udziela informacyi "Towarzystwo techników 
polskich „Łnńench”, Listy należy adresować na imig 
Leopolda Benedykcińskiego, Neustadt Mecklenhurg, 
Grosuenir, 41. 

— W Wilnie organizoje się „Wileńskie Tow. po- 
pierania oświaty ludowej”, które zamierza +0«4%% 
wać i popierać wazełkie inatylacye adwiatowe, przezna 
czone dla ludu, 


— W Łodsi zatwierdzono ustawą towarzystwa 
„Ucaelni*, które zamleren zakladać średnie zaklady 
©ankowe polskie. 

— W Grójc: powataje biblioteka i czytelnia bez- 
platna dla Indności żydowskiej tego miasta, 


— Wedlug wykazu urządowego w uniwersytecie 
warszawskim obeeme jest 7 stadentów, reszta zabrała 
swoje dowody i wyśreślia się z liaty słuchaczów. 


Literatura 1 aztnka. Artysta -rzeźbiarz, Gabowicz, 
wykonał medal ku nczczemu zasług Orzeszkowej. 
Medal miał z jednej strony portret jabilatki, z dru- 
giej — prapę, przedstawiające Litwę i Wawel 2 napi- 
sem: „Wielkiej putorca i obywaielce", 


Praca. 
pisać zobowiązanie, że w piimie swojem będzie po- 
wieszczal takie tylko *riadomości z Dumy o areszio- 
waniu posłów i jej rozwiązaniu, jakich dostarczają a- 
rzędowe telegramy Agencyi peiersbarskiej. 


— Redaktor Gloru radomskiego skaaeny zostal na 
grzywny, które zamieniono na areszt miesięczny 


— Gerety Sibirakaja Ziśń i Kijewakije Otkliki 
1ktue0o na grzywny po 500 rb. za artykały wrogie 
rządowi, 


enia lubeleka została zawieszona na dwa mie- 
sięce za szkodliwy kierznek (organ narodowo-demo- 
kratyczny). Zawieszeniu na czas nieogranictony o- 
legł inny organ ludowy tejże partyi 


wWiańomości ekonomiczne, Na zjeździe przedzta- 
wioieli towarzystw w kominyi wapółdzielczej zachę- 
cano zebranie ogólne do posianowienia założenia 
bauku o szerokim zakresie, Kapitel ma wynosić 1 
mil, rabli, Akcye po 250 rb. Do skladu wladz powin- 
mi wejść w przewadze przedewiciele kaoperatyw. 
Do komiayi organizacyjnej weszli pp.: dr, Rząd, Ker- 
pomiez, Makowiecki, Mły , Latosławski i Bel- 
dowśki. 


— W Dobrem na Kojawach ma powatać cokro- 
wnia akcyjna; w licabie akcyonarynizów znajduja zię 
wielu włościan. 


— Główny zarząd do spraw gospodarstwa miejaco- 
wego zwrócił sią do zarządu więkarych miast w pah- 
stwie z propozycją wprowadzenia obowiązkowego no- 
tow an produktów spożywczych, aprzedawanych 
na targach i bazarach miejskich, ne wzór miast zagra- 
nicznych (francuskich). W celu kontrolowania cen 
projektowana jest utworzenie posad maklerów prey 
siogłych,kcórzy ceny codziennie notowaliby na ap 
cyslnych cedułach i rozdawali ja żądającym, Ino- 
wację taką wprowadzona już w Moskwie. Pożądane 
byłoby, nby i Warszawa, której projekt również przy- 
alano, zeprowadziła u siebie tem porządek, mogący 
zapobiedz wyzyskom ze strony przekupniów. 


Redaktor Kuryera lubelskiego musial pod- ; 


— W ciąga o m. wykupiano 1454 świndeciw han- 
dlowych i biletów na r. b. za eamę ogólną 32.091 rh. 
11 kop. od Nowego Roku zaś do 15 czerwca wykupia- 
no takich świadecew 22.572 za anmo ogólną 803,704 
rb, B5 kop. W porównaniu z odpowiednin okresem 
czatu r. z. dochód z tego źródła zwiększył się w r. b. 
0 720.62 rb. 47 kop. 


Keleje + komonikacye. Naczelnik głównego ss- 
rządu kolejowego poleci? maczelnikom paszczegói- 
nych zarządow popierać związek „oerodu rosyjskiego" 
ze waględu na płynącą stąd dla państwa korzyść. 


GEL BC 


Dla Tow. Kultury polskiej od pracowni 
ków Tow. Nikopol-Mariupolskiego w Sar- 
tanie za pośrednictwem pana Jabłkowakie- 
go: Z. asilewski 10 rb., F. Jubłkowski 
10 rb., T. Kobyliński 3 rb., S. Kleinoznek 
1 rb., J. Tomaszewski 3 rb., S. Praua 3 rb., 
K. Kołosowski 3 rb., S. Heyner 2 rb., B. 
Jankowski 5 rb., H. Cywiński 2 rb, 8. Pi- 
lawski | rb. 50 kop. Ź, Gorazdowski 2 rb., 
G. Weker 5 rb., J: Woroszyłło 50 kop., J. 
Rzewnicki 1 rb., Z. De O Byren 50 kop., 
J. Tarkowski 1 rb, Fr. Bogucki 1 rb. K. 
Jezierski 50 kop., W. Zenk I rb. E. Wasi 
lewski 50 kop.; ogółem 56 rb, 50 kop. 


Ma ik 


Do numeru bieżącego dołączamy trzy 
pierwsze arkusze dodatku kwartalnego 
dzieła profesora Dicey'go „Wstęp do nau: 
ki o prawie konstytucyjnemć, 
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NOW A af Organ postępowi) i demokratijcznyj, 


GAZETA poświęcony polityce, sprawom spo- 


łecznym, ekonomicznym, literatu- 
wychodzi dwa razy dziennie. 


rze i sztuce. 

Doborem artykułów, wszechstronnością informacyj, całym zgo- 
ła gatunkiem treści Nowa gazela stanęla na poziomie najwybredniej. 
nzych wymagań nowoczesnych, 

Nowa gazeta ma objętość numerów tak obszerną, iż obfito- 
ścią treńci przewyższa wazystkie pisma, dotychczas wychodzące 
w Warszawie. À 

Nowa gazeta zawiera codziennie samodzielny dodatek p. n. 
„Gazeta Handlowa”, zastępujący dawną Gazetę Handlową. Jest-to 
wyczerpujące kroniku wszystkich infórmacyj ekonomicznych oraz 
zbiór ostatnich cedut giełdowych i targowych. 

Do numerów niedzielnych Nowej gazety dołączone są dwa do- 
datki: jednej niedzieli literacko-artystyczny p. n- 


„Liferatura i Sztuka” 


drugiej niedzieli popularno-naukowy p. n. 


Sa aay 
„Nauka i życie”. 
Odcinek Nowej gazely zawiera powieść Stefana Żerom- 
skiego p. n. „Dzieje grzechu“, 
Prenumerata wynosi: miejscowa: racenie rb. 9, półrocznie rb. 4,50, kwertal, rb. 
2,26, miesięcznie kop. 75, a nadto 10 kop. miesięcznie 2a odnoszenie; na pro- 


sintył: rocznie rh. 11, półrocznie rb, 5.50, kwartalnia rb. 2,75, miesięcznie 
xb. 1; zagranicą: rocznie rb, 16, pta ai 8, kwartalnie rh, 4, miesięcznie 
zb. 1 


Główna Administracya I Kantor Warszawa —ol. Szpitalna 10. 
"Telefonu Nr. 8276, 


Stanisław Staniszewski. 
Rzut oka na słan ekonomiczny 


Królestwa Polskiego. 


Do nabyciu w redakcyi „Prawdy” i we wszystkich księ- 
garniach. 

Cena 1 rb., z przesyłką rekomendowaną 1 rb. 17 kop, za 
zaliczeniem pocztowem 1 rb. 27 kop. 


A. Świętochowski. 


O prawach człowieka i obywatela 
0 prawach mniejszości. 


Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowaną kop. 25. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


Pisma WŁ Bukowińskiego 


„Z marzeń i życia” (str. 230) kop. 90. 

„Nowy Zeszyt” kop. 75, 

„Na greckiej fal (poemat) kop. 50. 
Wydanie ozdobne ilustrowane. 
Skład główny u Gebethnera i Wolia. 


Wydawca i redaktor: Paulina Sieroszewska. 


Sekretarz redakcyi: Mamert Wikszemski, 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka B. 


